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Rok XXIV. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
w Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnio rb. 2, 
rocenie rd. 8, z odnoszeniem do domu. 


2 przesylka paczlową do wazystkich miejsc Króla- 
stwa, Cesarstwa i zagraulcy: kwartaluie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10. 


Za zmianę adreBu doplaca się 20 kop. 


TRESĆ: POLITYKA: Sejm galicyjski, p. Dalekiega 
roszewskiego. — ODCINEK: Ernest Reinhai 
: Skarhonki dla głodnych, p. Go—ana, —Zjasd sacyal-polityków, p. Rad 
i lewem, 
ążki. — Na marginesie. 


Wschodu (e d.), p 
ŻYCIE SPOŁ 
Władysław Łoziti 
wa Brodzkiego. 


en 


- Nuwe 


Adres: Budowa Nr. 14 
: wa 

Redaktor przyjmuje interesantów wa wtorkli czwar- 
tki od godz. 4 do 5 popołudniu. 

Rękopisów nie adayłi . Autorowie prac niwprzyję- 
tych mogą je odebrać, w przeciągu sześciu mie- 
sięcy, osobiście w Rodakcvi Jub za pośreńnio!- 
wem poczty, po nadesłaniu kosztów przesyłki 
Rękopisy drobne ple zwracają slę 

A 


Ogloszenia wszelktej treści po kop. 10 zn wiersz mh 
Jego mlejseo 

Przedplatę przyjmują: Adminiatrneya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnia, kloski | kantory plem pe- 
ryodycznych, 

Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 
szawie w Adminlstrucyi pisma i w kloskach, 
Adminintracya otwarta codzlennla, z wyjątkiem ale- 
dziel i świat ważniejszych, ad godz. 10 do 5, 


"Tydzień polityczny. — 
z O słahości, 


Kazimierza Mokłowzkiego, — Notatki naukowe 
- Z prasy. 


DALEKIEGO WSCHODU. 
bojaźni ı celu. Przyczynek do poznama _ iszoty ludzkiej (a, d.). 

FEJLETON: 
LITERATURA [ SZTUKA: Stefan George, p. Zbignie- 
Kronika. — Odpowiedzi Redakeyi 


Miliiaryzacya Chin, podług A. Ulara, — Kloor 


Pamiętnik — BADANIA NAURÓW 


— Ogłoszenia. 


= w 


Sejm galieyjski. 


. 


AJ mu TPA Trwała ona sześć 
tygodni, ale jeśli spytamy o wyniki 
„przedstawicieli* Judności galicyja 
będziemy musieli przyznać, że równają się 
one zeru. I nie krótkość czasu trwania se- 
ayi, jak cheą wmówić w łatwowiernych 
organa pruay stańczykowsko-konserwa- 
tywnej i demokrutyczno-stańczykowskiej, 
siala na przeszkodzie zrobieniu czegaś. 
Bynajmniej, gdyż przez całe trzy tygodnie 
sejm nie a nio nie robił, Odayłania do naj- 
rozmaitszych kotnisyj różnych wniosków 
po „pierwszem czytaniu” niepodobna naz- 
wać pracą, gdyż ane sprowadzają się do 
sakramentalnego „wezwania rządu,” aby to 
a to uczynił. Właściwie mówiąc takie wnio- 
ski powinny być przedmiotem zabiegów 
reprezeniacyi galicyjskiej w Wiedniu, bo 
w sejmie e} najzwyklejszy zabawką bez- 
użyteczną, którę różni „wnioskodawcy* 
następnie wyzyskują dla 
nia się wobec łatwowiernych wyborców. 
W końcu trzeciego tygodnia, zmarnowane- 
go odsyłaniem do komisyi różnych wnio- 
gków w rodzaju takich, jak zakładanie 
świniom kolczyków w inny sposób, niż do- 
tychczan, wywożenie choinek w czasie Iło- 
żego Narodzenia, sam pan marszałek sejmu 
hr. Stanisław Badeni nie mógł się pow- 
stczymać od zaznaczenia sinutnego faktu 
1racenie czasu na lakie rzeczy. Tę uwagę 


zareklamowa- 


į dowała się w bulecie. 


zrobił przy wniosku setnym, ale nie zdołał | 
nią powstrzymać dalszych. 

Na pilność panów posłów rzuca jaskra- 
we światło i to, że aż li posiedzeń musia- 
no zamknąć z powodu braku kompletu. 
A przez parę pierwszych tygodni trwały 
one zaledwie 2—3 godzin. Tego wyrazu 
„posiedzenia* nie należy też hrać zbyt do- 
słownie, gdyż więkeznść posłów nlbo wea- | 
le do sejmu nie przychodziła; albo też znaj- 
Urzędowe sprawa- 
zdanie o posiedzeniu z dn. 23 pażdziernika 
mówi w ten w sposób: „Przed przystąpie- 
niem do debaty szkolnej wezwał marazałck 
krajowy posłów dzwonkiem Ja sali obrad 
oraz zwrócił się do sekretarza, posła Ur- 
bańskiego, aby zaprosił posłów do sali. Pa 
krótkiej pauzie weszło kilku postów.“ Re- 
szta oczywiście wolała zostać w bufecie. 

Jaka praca taki plon, Uchwalono ustawe 
o włościach rentowych, muaj: 
stworzenie „zdrowej,“ średniej własności 
chłopskiej. Jednakże na podatawie dotych- 
czasowej praktyki trudno jej wróżyć po- 
wodzenia, bo niema danych, aby została 
w życie wcielona. Przecież sejm galicyjaki 
uchwalił w swoim czasie komasacyę drob- 
nych działków chłopskich. A oto — pa 
ilziesięciu latach została ona na podstawie 
tego prawa zaledwie w pięciu gminach pail- 
jęta. To samo dzieje się i z pośrednictwem 
pracy. Po za ustawą o włościach rentowych 
celibat dla nauczycielek — je- 
dyne prawo w swoim rodzaju. Jest ta fakt 
nie do uwierzenia, że scjm galicyjski fur- 
malnie zabronił nauczycielkom wychodzić 
za mąż bez pozwolenia władzy. 

Sprawy szkolne wogóle stanowiły punkt 
ciężkości ostatniej sesyi. Uchwalono wpro- 
wadzenie do Rady szkolnej rabina, jako / 
przedstawiciela Żydów, co wywałalo nie- | 
ałychany paroksyzm wściekłości wśród 
klerykałów. Biskup przemyski ks. Pelczar 
wystąpił z namiętną mową, będącą właści- | 


4 na celu 


uchwalono 


wie programem szkolnym tych panów, Żą- 
dał on, aby w szkole odbywały się co rok 
rekolekcye, aby młodzież cztery razy do 


| roku przystąpowała do spowiedzi, aby ura- 


czyście obchodziła rocznicę papieża i świę- 
to patrona, aby byla egzaminowana z reli- 
glii przy maturze itd, W celu „umoralnie- 
nia“ młodzieży zaproponował cały szereg 
śradków kościelno-policyjnych i poliryjno- 
świeckich. I nikt przeciwko tej mowie nie 
zaprotestow: al! Natomiast uchwalono wcią- 
ganie młodzieży do kongregacyj marysń- 
skich instytne 
wania się uczniów, 

Nie brakowało i objawów walki narodo- 
wościowej. Mianawicie poseł rusińaki Ole- 
śnicki, zprowaokowany przez narodowego 


wzajemnego szpiego- 


Gląbińskiego, wygłosił ostrą 
mowę, niepozbawiony akcentów azowini- 
Po za tem ostatnia serya po- 
czyniła parę ustępatw [tusinom: poparła 
wniosek o założenie gimnazyutn rusińskie- 
go w Stanisławowie i umożliwiła wprowa- 
dzenie obowiązkowej nauki drugiego języka 
krajowego w szkołach średnich, Tę ostat- 
nią koncesyę jednuk Rusini przyjęli, jako 
nowy „zamach“, gdyż zdaniem ich zmierza 
ona do liczebnego spotęgowania polskiego 


demokratę 


stycznych, 


stanu urzędniczego na Rusi. 
Jeśli porównamy dzialalność sejmu gali- 
cyjskiego z działalnością malutkiego sejmu 
najbardziej dotychczas zacofanego krauju— 
Bukowiny, to zestawienie wypadnie sta- 
nowczo na niekorzyść pierwszego. Kiedy 
sejm galicyjski odrzucał oba projekty re- 
furmy wyborczej, w Czerniowcach uchwa- 
lane utworzyć IV kuryę z powszechnem 
prawem wyborczem, zniesiono pośredniość 
i tajność w kuryi włościańskiej. Dalej, 
Bukowina może się pochwalić takiemi zdo- 
byezami, jak połączenie obszarów dwor- 
skich z gminami, zrównanie płace nauczy- 
cieli z płacami urzędniczemi i t. il. 
Smutne to dla nas, niestety. 


Daleki. 
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TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
—g— 

Nie jeszcze na mukdeńskim teatrze wojny— 
prócz rozstawiania sił, które jedna strona 
przed drugą, a obie przed ciekawością świata 
całego ukrywają. Na przodach wywiady z obu 
stron, a spędzanie Japończyków z pomniej- 
szych stanowisk, donoszone przez gen. Kura- 
patkina w nadzwyczaj szczegółowych, maleń- 
kim starciom dużo slów poźwięcających bule- 
tynach. Gen. Miszczence, znanemu już z nad 
Jalu, wódz naczelny przyobiecał blizką chwilę 
popiau: zdawałoby się więc, że myśli o działa- 
nin zaczepnem; dlaczego myśleć o niem muszą 
i Japończycy, powiedziano już przeszłego ty- 
godnia. Odtrącając straty pod P, Artura bardzo 
ciężkie, siły ich pomiędzy Tai-tse-lo Liao-jang 
i Sza-ho oznaczyć można bez wielkiego błędu na 
300,000; gen. Kurapatkin, pomimo ciężkich strat 
przy ciągłym dowozie i powrocie lżej ranio- 
nych ze szpitalów rozporządza dzia już zape 
wne silą znaczniejszą: nicby zatem nie było 
dziwnego, gdyby gen. Miszczence lada dzich 
dał sposobność do odznaczenia się. Japoficzy- 
cy, z wiarą łącząc przezorność, ustalają połą 
czenie między Niuczangiem a Liso-jangiem, 
kladą drugi tor, a nad Tai-tse-lo obwarowali 
eszcze silniej, niż przed pamiętnymi dnia 
mi z końca sierpnia i początku września Ko- 
syunie. Koleje na Korei budują usilnie; do 
Seulu z Fusanu już mają gotową, do Gensanu 
zdać się muszą na daleką jeszczo przyszłość, 
W tej wojnie z tej drogi korzystać nie będą. 
Posłanie do pomienionej miejscowości załogi 
oddawna już było nakazane. Spostrzeżenie o- 
gólne z widowni wojennej: straże przednie Ja- 
policzyków nie są dość przezorne i od napaści 
dłuższej zabezpieczone, 

Pod Portem Artura stan jednakowy: Japoi- 
czycy się podkopują, podsuwają: ohłężeni ni 
szczą lub usiłują niszczyć kretowiska pod- 
ziemne, a opierają się działaniom i ruchom na 
powierzelini ziemi, Nie ważniejszego, dotykal- 
nego się nie stalo. Gen. Steszel wysłał oztory 
torpedowce do Czyfu z ważnemi bnrdzo depe 
szami; z tych jeden, „Rastoropnyj,* wpłynąw- 
azy do portu i zapewne oddawszy depesze, co 
może więcej warto od samego statku, gdy ne- 
utralności dużej już gwaleić nie mógł, poszedł 
na dno, rozeadzony przez wlasnega dowódcę. 
Zaluga pozostała; Japończycy wszakże, sto- 
sownie do praw morskich, nie pozwalają jej 
odpłynąć i żądają wydania. Dowódca amery- 
kaliski, wziąwszy przedtem w opiekę torpedo- 
wlec, wziął potem jego załogę i odgraża się, 


że mie da Japończykom wpłynąć do Portu. | 
Trzy pozostałe torpedowce, jeśli nie wróciły, 
skąd wyszly, bardzo być może, iż przyczaiły 
się na pełnem morzu, aby zaskoczyć który | 
z wielkich okrętów japońskich. Przedarcie się 
ich na morze samo przez się jnż było przewa- 
gą nad Japończykami, niedość czujnymi na li- 
nii blokady. 

Komisya śledcza zbierze się w Paryżu, ale 
dopiero po ukończeniu się śledztwa angielski 
go w Hull. Wejdą do niej sami admirałowie: 
rosyjski, angielski, francuski i amerykański. 
Wedlug pogłoski Fr. Józef ma wskazać prze- 
wodniczącego. Dopiero d. 18 b. m. pomimo 
wywnętrzenia się p. Lansdowne’a już na rybce 
u lorda-majora w dniu 9 b. m. stanęla ugoda 
ostateczna w Petersburgu. Komisya ma zbadać 
fakt, określić odpowiedzialność i dać „naga- 
nę* (blame). Nigdy nie marzył nawet lord 
| o „winie“ i „karze.“ Wytworzyła je samowol 
nie Ageneya telegraficzna rosyjska, sprowa- 
dzając przez to 10-dniowe opóźnienie. Na 
miejsce Hansena, który się cofnął, staje nieja- 
ki Kavij, Holender, telegrafista bez drutu na 
„Kamczatce,* który jeszcze przed wypadkiem 
pod Dogger Ranks widział, na własne oczy, 
nietylko kilka podejrzanych torpedowców, ale 
nawet wypuszczoną torpedę, która wszakże 
| utonęła w morzu. Co się stało z tornedoweami 

telegrafista nie wie i wiedzieć nie ma obo- 
wiązku, 

W Europie bardzo głośno. Po spoliczkowa- 
niu Andrego p. Combes nie mógł już ukryć 
fuktn denuncyacyj regulujących awanse w ar- 
mii, nie mógł też metody takiej uznać za do- 
brąi mimo zasług ministra, mimo jego repu- 
blikańskiego ducha, musiał się z nim rozstać 
Oczywiście, liczył się tu z walą swej większo- 
ści, Na miejsce spoliczkowanego wszedł joszcze 
nietknięty, świeży zupełnie p. Jierteaux, oby- 
watel w todze, ale jako komiaarz parlamen- 
tarny specyalista w wojskowości; ma przytem 
za sobą 30 milionów majątku, a to zawsze, 
į w lepszej rzeczypospolitej od francuskiej, za= 
imponuwać by ronsiało. Nowy minister podo 
| bno poodprawiuł wywiadowców tajemnych, 

a8AM rząd oglośił zasadę używania do w; 
wiadów o olicerach czy vrzędnikach samych 
tylko ich zwierzchników — zasada chwalebna, 
zwlaszcza w rzeczypusnolitej. 

Burzliwe oklaski rychlo zamieniły się dla p. 
"liszy w sejmie węgierskim w wycia sromotne. 
| Kiedy d. 18 b. m, większość uchwaliła dawniej 
już wniesiony regulamin Daniela, nieslychana 
stała się karczma: prezesa Perczela ledwo nie 
zabito kałamurzami; Tiszę nazajutrz, po odro- 
czenin Izby do 9 grudnia, olrzucono blotem, | 


wygwizdano — zachodzono mu drogę, jak wi- 
sieleowi, który się urwal z postronka, Prawdo- 
podobnie p. Tisza nie doczeka dnia otwarcia 
sejmu na swem prezesomtwie: opuszczają go 
nawet rządowcy; wszakże większość jeszcze 
stoi. 

Nie lepiej powiodło się p. Koerberowi d. 17 
b. m., a cesarzowi austryackiemu nazajutrz w 
wiedeńskiej Izbie deputowanych. Wazechniem- 
cy szarpali ministra za Inspruk, a gdy im się od- 
cinał, tylko z Wolffem miał powodzenie: łotr 
stulił pysk, Długą mowę, usprawiedliwiającą 
kursa prawne włoskie, Niemcy przyjęli drwi- 
nami, Ale Koerber mimo to wszystko może się 
jeszcze nazwać szczęśliwym: dopiero dnia 18 
b. m. Franciszek Józet miał poznać na sobie 
calą moc słowa ludzkiego, wypowiedzianegu 
publicznie a niepowściąganego niczem, Poseł 
Pernerstorfer wziął całą dynastyę na cel. Ta 
dynastya to nieszczęścia Austryi: mężczyzni 
klerykały, kobiety dewotki -— wszyscy marni, 
a już o ich życiu domowem poseł mówić nic 
chce. Ale dość jest głośno nie chcieć, aby wszy- 
stko powiedzieć. Zaraz wywołał ktoś z grobu 
niepamięci areyka. Ottona. Nadzwyczaj to rzad- 
ki sposób korzystania z wolności słowa i praw 
przedetawiciela ludu, a im rzadszy, tem bar- 
dziej zajmujący. 

Dał też z siebie widowisko król helyijski — 
król od siedmiu boleści. Odezwał się ustnie 
i piśmiennie z naganą polityki swych  katolic- 
kich) ministrów. Niesłychanu rzecz w roczni- 
kach politycznych. Abdykacya tego kochanka 
Cleo da Merode jest konieczną. 


E o 
Z Dalekiego Wschodu. 


Militaryzacya Chin. 


s 


zj 
$| deałem Lao-tse, największego filo- 

zofa chińskiego była państwo małe, 
bez wojska, z ludnością liczną, życia 
i ziemię kochającą, nieposiadającą litera- 
tury, tak gęsto osiadły, by z gminy do gmi- 
ny mażnu było słyszeć pianie koguta, lecz 
unikającą skupiania się — centrali zacyj, 
Ohiny obcenie, tak jak przed 25 wieku mi, 
przedstawiają żywe wcielenie tego idcalu. 


ERNEST REINHART. 
* 


O SŁABOŚCI, BOJAŹNI I CELU. 


Przyczynek do poznania istoty ludzkiej. 


(Cisg dalszy) 


Meiuse s cudzego nieszczęścia i lito: 
SE) fltówność wszystkich ludzi jest ży- 
Zo czeniem człowieka najtrwożliwsze- 
go. Dzezęście, zasługa, wielkość innego 
są dlań udręczeniem; dlatego chętnie widzi 
go spadającego do swego poziomu. Ale 
głębin nie znosi on tak samo, jak wyżyn, 
więc nie lubi nieszczęśliwych, gdyż ci są 
przykładem i grożbą. Jednocześnie cieszy 
się on z endzego nieszczęścia i lituje nad 
niem. Ale litość jest odmianą bojażni — 
strachem gatunku. (xrecy znali dobrze tę 
1ożsamość i w czasach rozkwitu swej kultu- 
ry mieli zwyczaj uwalniać się „od takich 
namiętnaści* przez ćwiczenie w sztuce. 
Udczuwanie natury. Tylko pozbawione- 
mu życzeń rozświetla natura awoje obli- 
ze. Obdarza ona króla, nie żebraka. Czło- 
wiekowi celu obcą jest pokora wobec po- 
tężnie miłej prawidłowości świata organicz- 


nego. Vajemnica kiełkujących liści, pięk- 
ność zwierząt, lotność chmur, blask świata 
jest dla niego czczem słowem. Od łąki żą- | 
da on bukietów, od morza skarbów, od 
miast cudzaziemskich rzadkości, które mož- 
naby przywieść w kieszeni lub w warku. 
To, co nazywa gadnem widzenia albo zapa- 
niezwykłe lub przesadne, chce 
posiąść, znżytkować. „Jemu natura wtedy 
tylko dosturcza doświadczeń życiowych, 
kiedy go wzbogaca. Nawet na spokoj- 
nych, ustronnych ścieżynach i drogach 
rozmyślania tak go prześladuje świado- 
mość celu, że on swym nogom przepi- 
suje dowolne prawa kroczenia i rzeczy 
obojętne badź z przesądnego, bądź z cic- 
kawego instynktu celowości odsuwa lub 
w inny aposób usiłuje poskramić. 

NA Każda niewola jest dobrowol- 
na, gdyż istoty jej nie stanowi potęga uci- 
skającego, lub inna nieunikniona kaniecz- 
ność, jak chavoba, starość, śmierć, tylko 
zawsze odnawiająca się powolna uległość 
uciśnionego, która z bojaźni wypływa, ze 
strachu przed pozornie gorazem, przed 
cierpieniami, które prawie zawsze są cier- 
pieniami życia i ciała. 

Dlatego niewola możliwa jest tam tylko, 
gdzie strach panuje; ona jest nieodzawną 
potrzebą człowieka bojażliwego i niejako 
wypełnieniem jego najgłębszego pożądania. 
Kto się nie boi ten nie praktykuje, ani nie 


Raczej umrzeć, niż hyć nie- 
walnikiem,* jest hasłem ludzi mocnych. 

Zapewnie i mocni znają zależność, nie 
jest ona jednak służalstwem bojażni, lecz po- 
wolnością wierności. Tu szacunek iakłon- 
ność, przekonanie i obowiązek zadzierzga- 
ję szlachetny atosunek, który nie jeat przy- 
znaniem praw jednej tylko stronie. 

Obie enoly kardynalne. Onotą człowieka 
celu jest miłosierdzie; cnotą człowieka wol- 
nego od celu — odwaga, której odbicie 
nazywa się honorem. 

Miłosierdzie człowieka słabego tak dale- 
ce jest nicchętnem, lak różnem od praw- 
dziwej dobroci serca, że można je nazwac 
cnotą wbrew woli. Przeto odkrycie i wpro- 
dzenie go do wszystkich dziedzin życia 
było posłannietwem większem, niż wy! 
lazek sztaki, o której będzie mowa później, 
Tak, może to posłannictwo jest usprawie- 
dliwieniem ludzi słabych w” etycznem go- 
spodarstwie świata. 


Piętno Kaina. 

Poeci probowali usprawiedliwiać Kaina, 
że niby dumniejszy brat zabił w szlachet- 
nem abutzeniu miłego Bogu sługę, > Myla 
się; Kain przed swym czynem był zazdra- 
śnikiem, po nim kłamcą, a jego zbrodnia 
naprzód obmyślonym podstępem, spokrew- 
nionym ze strachem i zdradą—był skiyto- 


PRAWDA. 


Nie są państwem, ani nawet narodem w za- 
chodniem znaczeniu tega słowa, gdyż nie 
posiadają ani narodowej, ani językowej 
jedności. Jedności administracyjnej prag- 
nie tylko dynastya, moneturna nie istnieje, 
sądownicza naruszana jest codziennie, za 
wojskową nie ubiegano się nigdy. Wobec 
tego, gdyby nie jedność cywilizacyjna, Eu- 
ropejczyk nawct najpowierzchowniej pa- 
irzący, nie uwierzylby nigdy w istnienie 
zorganizowanego państwa chińskiego. 

Obińczyk nie zna ojczyzny, dla niego 
istnieją tylko jego strony rodzinne; nie ro- 
zumie zagadnień politycznych, obchodzą 
go tylko sprawy ekonomiczne; nic zna na- 
rodu, tylko rodzinę; nie ma ani państwa, 
ani panującego, tylko towarzystwo i zarzą- 
cych. Nie uważa się on za poddanego 
a lub niewolnika państwa. Panujący 
jest jego urzędnikiem, a państwo rzeczą 
zbytku. Tczu-hsi, filozof XII stulecia, au- 
tor komentarza do dzieł Kanfucyusza, po- 
wiada, objaśniająć „Ta-hio,“ traktujące 
o sztuce rządzenia: „Książe, niewypełnia- 
jący swych obowiązków zarządzającego, 
nie może żądać posłuszeństwa i poszano- 
wania od swego ludu, winien być jak naj- 
prędzej usunięty, a na jego miejsce inny 
wprowadzony, gdyż dobro ogółu nie może 
ucierpieć dla dohra jednostki.“ 

M westya społeczna, kwestya dobrobytu 
tak bardzo zawsze górowała nad wazyst- 
kiem w Chinach, że idea państwa nie zna- 
lazła tam przystępu do nmysłowości maa. 
Temu Chińczycy zawdzięczają swą od- 
rębność społeczną i pogardę Zachodu dla 
siebie, jako dla niezdolnych do łączności 
politycznej i wynikającej stąd odporności 
na zamachy Europy upaństwowionej. 

Przyszłość ('hin zamyka aię cała w pyta- 
niu, czy ta niczdolność trwać będzie, a je- 
sli zniknie, to jakie stanowisko zajmą one: 
obronne, czy zaczepne wobec eksplatacyi | 
obeych, cianących się u ich progu? 

Wruca więc znowu widmo, „niebezpie- 
czeństwa żółtogo”, lecz cokolwiek zmienio- 
ne, (i którzy nam grożą zjednaczeniem 
ludów żółtych, w celu najazdu i zalania 
ziem, zamieszkanych przez białych, nui- 
graja się jednak z marzycieli, wierzących 
w przyszłe Stany Zjednoczone Kuropy.... 
PFanmongolizm japoński jest ważnym za- 
pewne, lecz krótkotrwałym epizodem w 
rozwojn świata azyatyckiego, którego głów- 
ną siłą kształiującą będą Uhiny w swych 
stosunkach ekonomicznych. Nie śmieszniej- 
szega jak przypuszczenie, że ta garstka 


bójeą. Za to został ukarany tem, co ga do 
grzechu przywiedło: Klątwą strachu. „Tu- 
łaczem i biegunem będziesz na ziemi.* 

Jest on więc praojeem wdręczonych ba- 
jaźnią, i do dnia dzisiejszego jego dzieci 
noszą piętno klątwy bożej, które im Jah- 
we na czole wypali Znamię Kaina, to 
znamię strachu. Tora o tym znaku nic po- 
wiedzieć nie umie i rabini milezą, dla tego 
jednak, kto probuje odczytywać pismo ry- 
sów ludzkich występuje on płomieniem, 
można go pokazać i opisać. 

('o to jest piętno Kaina? Nie na czole, 
lecz tuż pod niem należy go szukać. Palca- 
mi dotknął Bóg miejsca pomiędzy oczami 
i nacisnał je, tak że nos śmiałego łuku nie 
zakreśla od czoła, oczy razdziełając, lecz, 
żałośliwie zwisnąwszy, utkwił korzeniem 
między liniami, łączącemi oba kąty oczne. 
Z lwiej osady nosa, szeroko i ciężko wy- 
stającej z czoła, zrobil się cienki, niewy- 
rażny, wpadnięty nos małpy, który trwoż- 
liwie, nie wiedzieć jak, wysuwa się w od- 
daleniu o powierzchni czoła, z sąciedz- 
twa gruczołów łzowych. 

Artyści odezuli to dawno. Brutus Micha- 
ła Anioła i wszystkie płowy bohaterów po- 
siadają linię czoła lwiego, wszelkie kary- 
katury i maski pospolitszych natur ludz- 
kich — typ małpy lub murzyna. 

Jeśli to więc jest prawdą, że iatnieje ja- 
kiś widoczny rys fizyognomistyczny, który 


Japończyków mogłaby padburzyć 600 mi- | wineyj sily, któremi rozporządzają, muszą 


lionów żółtych przeciw Kuropie. 
Japońezykiem a Uhińczykiem istnieje wię- 
cej różnie rasowych, niż między Fran- 
cuzem a lIlindusem, zas podobieństwo 
językowe jest takie same jak z angielskim 
lub włoskim. Jeśli Uhiny dopuściły do sic- 
bie najazd umysławości japońskiej, to tyl- 
ko wskutek odmowy Europy, do której 
wielokrotnie zwracaly się o pomoc w aze- 
rzeniu zapobiegawczej oświaty publicz- 
nej — myśmy jednak woleli skierować 
przeciw nim nasze armaty, jako dosadniej- 
szy wykładnik cywilizacyi. Czy Chiny da- 
dzą się wcingnąć do obecnie toczącej się 
walki i na czyją korzyść, jest rzeczą dru 
gorzędnego znaczenia. Przedewszystkiem 
wiedzieć trzeba, czy z tako, jaką dziś posia- 
dają, organizacyą mogą stawić opór. Jed- 
ności narodowej, zorganizowanej armii, 
panstwa jednolitego, forlyfikacyj nie posia- 
dają, gdyby je miały, byłyby obok Stanów 
Zjednoczonych naj większą, wolę awg świa- 
tu dyktującą potęgą. Na terytoryum chiń- 
skiem widzimy natomiast zbiorowisko sa- 
modzielnych, zaledwie federacyjnie złączo- 
nych organizacyj administracyjnych. De- 
centrulizacya najzupełniejsza, autonomia 
niemal bezwzględna każdej prowincyi, de- 
partamentu, kantonu, gminy nieledwie, 
gdzie tylko interesy miejscowe hrane są 
pod uwagę — czynią rząd całkiem bez- 
władnym. W każdej sprawie zależy on odl 
dobrej woli wicekrólów, których może 
zmusić do uległości tylko groźbą wyzucia 
z władzy. Gdzie każda wieś niczależnie 
od rządu ustanawia awój własny budżet, 
a praktyczność i zdrowy rozsądek miesz- 
kańrów nie chcą zrozuinieś potrzeby wy- 
datkowania na wielkie i kosztowne przed- 
siewzięcie polityczne lub wojenne, tain mu- 
ai iatnieć ta, dla nas tak niezrozumiała, „bez- 
silność rządu chińskiego" j ciągła pustka 
w skarbie, który przy 400 milionach lud- 
ności posiada budżet zale:lwie 250 miliono- 
wy. Wobec tego najazd nie znalszłby tn 
oporu siły narodowej, obrany naradowej, 
Sami Chińczycy zdają sobie sprawę z te 
0, „Wszystko num jedno — mówią oni — 
to będzie nami rządził, cesurz żółty, czy 
biały, to wyłącznie obchodzi urzędników, 
naa zaś, żeby nie wtrącał się do naszych 
interesów i nie pozwalał nas okradać.“ 
W ich pojęciu wojska jest „Sprawą pry- 
watną polityków“, a więc o dostarczeniu 
środków na jego utrzymanie słyszeć nie 
chcą. To też wszyscy wielkorządcy pro- 


pozwała odróżnić człowieka bojaźliwego 
i celowego ad nieustraszonego i niecelo- 
wego, to powinny się wyjaśnić niezliczone 
kwestye pochodzenia i przynałeżytości o- 
raz rozwiązać niejedna zagadka zanikłych 
narodów. 

Naeuwa się tu tylko jedna — niedawno 
wznowiona — kwcstya sporna, iście pa 
grecku, tylko ogólnie potrącona. Ich bo- 
gowic i bohaterowie dostarczyli artystom 
hełeńskim czystych rysów śmiałego azla- 
chectwa. Stare, wyidealizowane wizeranki 
ludzkie wykazują także podobieństwa do 
farm boskich, Kiedy jednak zbiegiem czasn 
zaczęto coraz częściej domagać się od ar- 
tysty podobieństwa w portrecie, naówez 
w naturalistych obrazach ujawniło się pi 
no Kaina, tak że zdawacby się mogło, iż 
większość ludu greckiego posiadała cechy 
człowieka trwozliwego. 

„Jakie jest pochadzenie rysów boskich? 
Qzy one były wspomnieniem zaginionego, 
przez zmieszanie pochłoniętega ludu urody 
olimpijskiej? 

Prócz tego, satyry i pokrewne im istoty 
z lasów i pól były od najdawniejszych 
czasów przedstawiane z piętnem na czole. 
Cóż ta znaczy? Czyżby obok tego radu 
boskiego góry i zarośla zaludniali ludzie 
strachu, na podobieństwo zwierząt ukształ- 
towanił I czyzby ci ludzie - sutyry wyna- 
leżć mieli flet i sztukę muzyczną? Czy lu- 
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opłacać ze swego budżetu, a więc przez 
nszezędność, nie przewidując natychmia- 
stowej potrzeby, często zawartość swego 
arsenałn i Hezebność swych pułków apro- 
wadzają do minimum. A nikt, nawet cesarz 
nie może ich zmusić, żeby paatępowali ina- 
czej, Wojny 1894 i 1900 nie przyniosły 
żadnej zmiany w tym względzie, koniecz- 
ność jej pojmuje tylko dwór i niewielu 
wielkorządców, ale wysiłki ich nie dały 
dotąd wyników zadawalających. 

Istnieją obecnie w Chinach trz 
zmodernizowane: Yuan-czikai w QOzili, Uei- 
kuang-tao w Nankinie i Czang-tezi-tonga 
w U-czeu. Ale każdy z tych wielkorząd- 
ców postępuje jak chce, bez najmniejszego 
względu na połrzcby innych; pomocy je- 
den drngiemu pod żadną postacią nie da, 
szezgólniej, kiedy idzie o pieniądze, któ- 
rych żaden nie ma dosyć dla utrzymania 
wojska i musi liczyć a przynajmniej starać 
się o jałmużnę kolegów. A. ci koledzy, ln 
są jednocześnie waphłzawodnicy, zazdros- 
nem nkiem patrzący na zabiegi przeciwni- 
ka i niechętni jego powodzeniu, Współ- 
działanie rządu uniemożliwia brak sympa- 
tyii poparcia mas dla sprawy, której nie 
rozumieją, ho niehezpieczeństwa dla swych 
interesów nie widzą, 

Wobec tej obojętności ludu, bezsilności 
dlynastyi i mandarynów, w których intere- 
sie leży utrzymanie słatus quo, przyszłość 
Uhin, jaka całości politycznej, ratować tyl- 
ko może albo Ubińczyk, który się przejął 
europejskiem ideami pańtwowemi lub Wn- 
ropejczyk, który się zchińszczył do tego 
stopnia aby ze zrozumieniem duszy tego lu- 
du módz podjąć i przeprowadzić pomyśl- 
nie reorganizacyę wewnętrzną całego pań- 
stwa na zasadach europejskich, bez naru- 
szenia postaw jego życia społecznego 
i ekomicznego,lw których leży potęga przy- 
azlości tego narodu. 

Taki człowiek znalazł się w sir Robercie 
Hart naczelniku zarządu celnego w Chi- 
nach, najlepszym znawcy tego państwa, 
Angliku zchińszczonym, który poznawazy 
głąb umysłowości tego ludu, powziął wspa- 
niały pomysł nalania społeczenstwu chiń- 
skiemu politycznych form Zachodu. W mar- 
cu roku bieżącego przedstawił on swój 
projekt rządowi w Pekinie, a rząd już w 
kwietniu pozwolił niektórym urzędnikom za- 
poznać się z nim częściowo. Dla zachowania 
awego stanowiska pomiędzy potęgami pier- 
wszego rzędu — mówi on — Ohiny powin- 

an > 
bili oni tańce o zorzy wieczornej, jak nasi 
karzełkowie półnoeni, i czy byli pierwsi, 
którym sztuki „tragiczne“ sprawiały ucie- 
chę? zyMarayasz był współzawodnikiem 
Apollina? a może nawet jego nauczycielem? 


Mnie się zdaje, że odgadująca mądrość 
ludu prawo fizyognomistyki, którem się tu 
zajmujemy, od dawna już przeczuła. Mówi 
się o ludziach „zadzierających nosa* w tem 
znaczeniu, że to szczególne słowa określa 
takich, którzy głową trzymają wyniośle 
przechyłoną, wskutek czego nos staje w 
najwyższym jej punkcie. Sydzę więc, że 
w ustach ludu ten nos, wysoko wznie- 
siony, oznacza ludzi, nieznających atrachu, 
i w tem rozumieniu wyrażenie przyjmuję. 

Wysokonose oblicza były właściwością 
Starych rodów szlacheckich zachodu; wśród 
poddańczej, służącej i pracującej waratwy 
napotykają się rzadko. Jeszcze rzadziej 
może u ludów Wachadu i Południa, u żól- 
tych i czarnych. 

Niepodobna tu przemilczeć jednej nieroz- 
wiązanej zagadki: wśród większości kobiet 
całego świata, bez względu na rodowód 
i pochodzenie, przeważa typ małonosy, 
który i dzieci wykazują w okresie pierw- 
szego rozwoju. Czy tu się też kryje analo- 
gia prawa biogenetycznego? Niejeden 
mógłby dopatrzyć się w tym paradaksie 
poparcia dla niewesałej nauki o minionem 
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ny postarać się o dwie rzeczy: naprzód 
usunąć wszelką przyczynę mieszania się 
abeenych rządów do spraw państwa chiń- 
skiego, a następnie stworzyć dla siebie 
środki obrony przeciw napaści brutalnej. 
Przyczyną wtrącania się Zachodu do 
wewnętrznych interesów chińskich jest 
wyłącznie: bezwładność rządu centralnego, 
niezależność wysokich urzędników pro- 
wincyonalnych iak w rzeczach budżetu, jak 
aądownietwa — slowem zupelny brak kan- 
troli władz głównych nad tem, co dla sato- 
sunków z cudzoziemcami szczegółniej musi 
się opieruć na powadze państwa, a nie osób 
prywatnych. Ażeby temu zarailziė trzeba 
całkowicie przeksztalcić wewnętrzną admi- 
nistracyę cesarstwa; trzeba urzędników 
zrobić” odpowiedzialnymi przed władzą 
gentrałną i zaopatrzyć ich w takie uposa- 
żenie, żeby wszelkie próby zdobywaniu do- 
chodów pobocznych kosztem ludności moż- 
na było traktawać, jaka przestępstwo. Szko- 
ły publiczne powinny być snbwennyono- 
wane przez państwo, w zależności od niego 
i pod jego kontrolą, w celu nadania im kie- 
runku, ulatwiającego stopniowe zaznajamie- 


niesię z wiedzy praktyczną zachodu. Nale- | 


ży rozwinąć i udoskonalić sposoby komu- 
nikacj i, stworzyć silną, wyćwiczoną artnię 
stałą na lądzie i znaczną flotę na morzu. 
radków niezbędnych dla przeprowa- 
dzenia tych reform powinien dostarczyć 
podatek ogólny, wpłacany wyłącznie do 
skarbu państwa; takim podatkiem w Uhi- 
nach mażna oblożyć tylko ziemię. Organi- 
zacya podatku gruntowego mogłaby po- 
służyć jednocześnie do zorganizowania 
administracyi politycznej i sądowej przez 
skupienie w rękach tych samych nrzęilni- 
ków różnych gałęzi dzialalności rządowej. 
Podług obliczenia Mi- 
trzecie całego obszaru Chin możnaby pod- 
dać opodatkowaniu, sir Robert Hart przyj- 
pae tylko połowę, tj. 400 milionów meu *), 
tórych opłata przyniosłaby skarbowi 
400 ARS taelów tj. 1240 milionów 
iranków rocznie, nie obciążając ludności. 
Obecnie do rozporządzenia nie posiada 
skarb więcej nad 280 milionów franków 
rocznie, które czerpie z ceł morakich, mono- 
polu solnego itp., a zużytkawywa na amor 
tyzacyę długów zewnętrznych, calość więc 
nowego dochodu mógłby obrócić na zaspo- 
kojenie potrzeb wewnętrznych: opłacanie 
administracyi w tym stopniu by zabezpie- 


*) meu=700 imotrom kwadratowym. 


zmieszaniu się zywiołu męzkiego i żeńskie- 
go wazyatkich osobników i ras, a także u 
trzymywać, że pierwotnie mężczyzna był 
wysoko a kobieta nizkanosą. Jatego przy- 
puszczenia nie mogę przyjąć i uznać za 
prawdopadobne; jednakże na gruncie ciem- 
nych możliwości niepodobna mi Peliona 
walić na Oseg i dla ciekawości poprzestaję 
na odeałaniu czytelnika do „Księgi rodza- 
ju,“ 6. 2. 


Powstanie sztuki. 


Powiedziałem, że kto kroczy swą drogą 
ze spuszczoną głową i stroskaną piersią, 
dla tego świat jest biedny. Kto w duchu 
żyje dniem następnym i w niego się wpa- 
truje, dla tego dzisiejsze słońce nie zacho- 
dzi i nie znika. Natura nie jest dziewką, 
która pozwala się pieścić ręką roztargnio- 
ną; ona ramiona swoje otwiera tylko temu, 
kto w zapamiętaniu rzuca się do jej stóp. 

Rzadko piękności świata leżą na wierz- 
chu, ate, które podpadają pod zmysły, 
nie są najszlachetniejszemi. Dla pobieżnego 
spojrzenia chmury deszczowe sątylko sza- 
rymi strzępami, łancuchy wzgórz pu- 
stem sfalowaniem, a drzewa w lesie zieloną 
judnostajnością. Nieskończona prawidło- 
wodć, któru, od żyłek na powierzchni liści 
do granitowych żeber ciał skalnych, bije 
z każdego tworu i ożywia go pięknaś 


hong-czanga dwie | 
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czyć ludność od wyzysku przez urzędni- 
ków, utrzymanie kosztem 160 mil. rocznie 
atałej armii wyborowej, złożonej z czterech 
korpusów po 50,000 ludzi w Tientsinie, 
Nankinie, U-czeu i Kantonie. Pięcioletnia 
służba wojskowa z rezerwą dałaby pań- 
atwu przeszło nilionową armię w przeciągu 
lat 20. Flota powinna mieć trzy wielkie 
eskadry, których wystawienie zajęłoby 10 
lat czasu z wydatkiem 130 mil. franków 
rocznie; trzy szkoły morskie dla przygoto- 
wania zdolnych marynarzy. Do za tem zo- 
atawaloby jeszcze około 400 mil, rocznie na 
oświatę, poczty, telegraf, koleje żelazne, 
kanalizacyę, służhę zdrowie itp. 

Nir Robert Hart umiał z 
awym projektem w równej mierze dyna- 
styę, rząd centralnych, większość urzędni- 
ków i cały prawie lud — zjednać dla nic- 
go te wszystkie żywioły, które w dotych- 
czasowej sprzeczności swych interesów 


| przez tyle wieków walczyly między sobą 


podstępem i gwałtem; w dodatku dla przo 
myslu angielskiego stworzył nowe widuki 
znacznych i dlugotrwałych korzyści, 

Dwór pekiński zarządził już podobna 
olbrzymie wywiady w sprawie opłat, obcią- 
żnjących ubecnie własność ziemską, zanim 
weźmie się do samega dzieła reformy. 

Wątpiące o nim sądy wyrażają raczej 
niepokój, niż krytykę, Nikt nie zaprzecza 
pomysłowi wielkości, a metodzie projekto 
dawcy najwyższej zręczności. 


— 
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(Cigg Jatuzy), 


Založno od Chin wyrażalanię, w „przy- 
znaniu* (inwestytury), o jakie obowiązany 
był prosić każdy z królów korejskich przy 
walypieniu na trou, oraz w corocznem po- 
selstwie z daning, składającą się z wyro- 
bów i płodów krajowych; w zamian dwór 
korajski otrzymywał kalendarz chiński na 
znak zależnosci ìi opieki. Prócz tego królo- 
wie korejscy obowiązani byli zawiadamiać 
niezwłocznie cesarza chińskiego o wszel- 


| kich ważniejszych wypadkach i zmianach, 


jakie zaszły w ich państwie. Monarchowie 
korcjscy mieli jednak prawo nadawać I 
tom swego panowania osobny tytał „nið 
ho”, oraz asimi za życia używali tytułu 


„ażiu-san-ożióńha*, a po zgonie otrzymywali 
ad cesarza chińskiego „tytuł pośmiertny* 
(si-ha) '). Mieli prawo używać żółtego ka- 
loru, korony, miecza, trójzęhu i wizerunku 
smoka, jaka regalii, 

Przewrót wywołany temi reformami, 
wprowadzającemi ukształeenie, jako czyn- 
nik, równający wazystkie stany, nadzieja 
polepszenia doli, abudzona w ludzie pro- 
stym, pewne złagodzenie okrutnego syste- 
mu karnego, ustanowienie sprawiedliw- 
szych podatków... obudziły ruch w całym 
kraju. Rozpadł się on na dwa atronnictwa: 
zwolenników starego porządku i obalanej 
dynastyi, oraz zwałenników relorm i pa- 
nującego. Panowanie ayna i wnuka I-sion- 


! ga upłynęły w ciągłych walkach tych dwu 


stronnictw i tłumieniu powstań ?). W tym 
czasie (1443 r.). Japonia w osobie księ- 
cia wyspy Cuszima uzyskuje prawn założ 
nia stałej faktoryi handlowej w Fuzanie, 
sadowi się więc przezornie nietylko na wy- 
spach, ale i na obu brzegach cieśniny ko- 
rejskiej, Do końca XVI w. w ciągu dwu- 
stu lat panowało 19 królów i chociaż rządy 
riękazości mąciły wewnętrzne niesnaski 
jam-baniów, dworskie intrygi i zamachy 
stanu, lecz za to Korva cieszyła się trwa- 

lym pokojem na zewnątrz, kwitły nauk 

i literatura, podtrzymywane przez monar- 

chów. W 1451 roku rozpoczęto słynne wy- 
dawnictwa „Jó-cżi-son-nam*  (Uudowne 
przedstawienie całości państwa), uczony 
Siń-sink-dzu opracował obszerne dziełu hi- 
storyczne „Kuk-dzo-ba-gum*, w 1485 r, uka- 
zala się praca historyczna ŃA-go-dzona pod 
tytułem „Ton-guk ton-gam* oraz „T-mión= 
jol* (Statut dynastyi iin), który wnikł w 
osnowę prawodawstwa korejskiego. Wresz- 
cie traktaty moralne w stylu KMonfucyusza: 
„Nam-pań-han-sil-do* (1434r.) i „(rian- 
han sil-do* (1518 r.) Ale wszystkie te pra- 
er były mało oryginalne, naśladowały cięż- 
kie, drobiazgowe encyklopedye chińskie 
lub wypracowania Konfucyusza i Mendzy. 


1} Taki tytul obowiązkowa składał się a 4 hierogli 
tów: uwa hyły tyciiem, a dwa imieniem, Drugi hiero- 
glif z rzędu zawsze musiał być albo „Dzo* (założy: 
ciol), kóre było dawniejszą nazwa, ażywnaą przez 
królów wojowniezych s pnuownniem burzliwam, alho 
„dson“, które dostawali królowie, panujący w czasach 
spokojnych. 

3) I-uńin-ge nn Ål int przed owyw agonem ustąpił 
rzyly państwa synowi awema „Ożiun-dzo Kan-Oślón" 


Otrzymał xmazczytne siho“ (miano pośmiartne) „1 
dzo (wielki znłażyciel), 


u- | wazystko to jest głapstwem. 


tylko w duszy mimowolnie 


A jednak najbiedniejsza dusza człowie- 
ka uwięzionego tęskni goręcej, niż każda 
inna za używaniem Świata udczuwanego, 
a bardziej jcezcze, niż dusza, tęsknią zmy- 
sły. Więc kto nie odczuwa czystega tehnie- 
nia i woni rzeczy, ten potrzebuje „maenych, 
pko podniet, surogatów i ekstrak- 
tów. 

Zaczyna on sztucznie upiękazać, zdobić 
awoje ciało,awoje włosy, swaje sprzęty. To, 
czego natura nie ma i nie może mieć, jak 
np. jednostajne, żywe i ka AWA za- 
barwienie, proste skonałą syme- 
tryę, czysty ton i dźwięk, on usiłuje usta- 
lié, trwałem zrobić i posiąść. Chce naturę 
przewyższyć, być od niej bogatszym i to 
bogactwo tak uhczpieczyć, zeby się nie 
roztopiło, nie przekwitło, nie zwietrzało, 
jak czyste ary nieba i ziemi. 

Krok dalej i udaje nu się zawładnąć 
prostemi, łatwo uch sytnemi prawidłowo- 
ściami. Właanością jego staje się obrya 
zwiorzęcia, ksztalt drzewa, harmonijny 
szereg tonów, I postępuje od prawidłowo- 
ści pierwotnych do trudniejszych budowy 
plastycznej: równowagi, ruchu, wyrazu — 
zdobywa jedną tajemnicę po drugiej. Tak 
powstaje sztuka. 

Dla niefeasobliwego, wolnego ducha 
Co jego ob- 


chodzą zabawki. Natura w swej zmien- 
ności i nieprawidlowości bogatszą jest 
i wspanialszą, niż wszystkie bawislełka. 
Czterokrotne, potężne i czarowne zmiany 
pór roku i i jega święte obrazy kwitnienia 
1 dojrzałości, śmierci i zmartwychwstania 
działają na jego zmysły silniej, niż trwałe 
kwiaty, zwierzęta i ludzie z kamienia 
i z gliny. Czemże jest zdobny puhar wobec 
najełnionego kwiatami? Budowla, choćby 
jak dwór Salomona pokryta złotemi bla- 
chami, jest tylko marnym punkcikiem nad 
brzegiem wody lub na skraju lasu, Kiedy 
natura głoa swój podnosi, wszystkie twory 
atają się martwemi bażyszczami. Ale ucha 
człowieka silnega słyszy jej ezniniącą mo- 
wę, gdyż wazystkie awe wolne chwile spędza 
on na przysłuchiwaniu się, obserwowaniu, 
czuciu i przypominaniu. Uzyż niema dziś 
jeszcze ludzi, którym dach usiłujemy 
wytłomaczyć, że Łyleż nalożnej uwagi na- 
leży się zabarwionej skorupie na ścianach 
budynku lub tkaninie płótna, co w roz- 
kwicie stojącemu drzewu, że obrobiony 
kawał metalu lub rzeżbionego drzewa cen- 
niejszy jest, niż łom skalny lub gałąż drze- 
wa. 


(D. 1.) 


. aeg 4— 


R 48. 


PRAWDA. 


Pouczały o „obrzędach, o „pięciu stosun- 
kach ludzkich,“ „o czci synowskiej (hio) 
lub wpływach wzajemnych „dwóch pier” 
wiaatków światać itd. Te suche, jałowe 
płody scholastyczne pochłonęły calkowicio 
żywą twórczość myśli korejskiej, Poezya 
korejska, zanim zdołała rozwinąć się, zwięd- 
la już w uścisku łatwego i powierzchow- 
nego wierszoklectwa chińakiego. Na wspam- 
nienie zasługuje zaledwie poemat „Ożio- 
yj-cžie-bu“, napisany w KV stuleciu przez 
Kim-dzon-óżika, który dzięki znajdujące- 
mu się w poemacie napomknieniu o zgonie 
króla Dań-dzon (1455 r.), wywołał w 1498 
r. prześladowania polityczne. Wszystkie 
dzieła w owych czasach były pisane po 
chińsku z wyjątkiem powieści i piosenek 
ludowych, w których ukryły się i przecho- 
waly reaztki niezależnej duszy korejskiej, 
Ale ukształeony Korejczyk wstydził się 
czytać te rzeczy; były to książki dla kobiet 
i prostaków, Tę trochę wiedzy przyrodni- 
ozej, jaką posiadała mądrość chińska, u- 
prawiał w tym czasie wyłącznie stan trzech 
szlachta i urzędnicy nie opuszczali nigdv 
sfer filozofii i moralności, gdyż one jedynie 
dawały... stopień naukowy i urząd. 

Sztywny biurokratyzm zwolna przenikał 
urządzenia korejskie, ale zupełny jego try- 
umf nastąpił dopiero po wojnie Japoń- 
skiej. 

Dynastya Dzo-sio za przykładem awe- 
go założyciela starała się utrzymać zgo- 
dę z potężnymi sąsiadami i w tym ce- 
lu stale opłacała daninę Chinom i Japo- 
nii. Ale zaburzenia, jakie wetrząsnęły Ja- 
ponią w XV i XVI wieku, tak ją osłabiły, 
że Korca przestaje jej się lękać i w 1460 r. 
odmawia wysyłania przyjaznych poselstw 
i daniny. Niepokoje w Japonii kończą się 
upadkiem rodziny Asikawa i przedsiebior- 
czy, utalentowany sziogua llidejoszi po- 
czyna rządzić niepodzielnie państwem 
„Wsehodzącego Słońca”, W lecie 1592 r. 
wypowiada on niespodzianie wojnę Chi- 
nom i przerzuca do Korei ogromną na owe 
czasy 150,000 wyborową armię, zaopatrzo- 
ną nawet w hroń ognisty, którą Japończy- 
cy wzięli od Portugalczyków. Przyczyny 
wojny niewiadome *). W 18 dni po wylą- 
dowaniu w Fuzanie już Seul został przez 
Jupończyków zdobyty. Król uciekł na pół- 
wysep Iiao-dun, skąd pisał liaty błagalne 
do cesarza chińskiego. W Seulu wodzowie 
japońscy rozdzielili się: lato ruszył na 
północo-wschód, Konisi na pólnoco-zachód 
i zajął Phion-jan, pierwszorzędną twierdzę 
korejaką, gdzie zatrzymał się, oczekując na 
poparcie foty, która okrążała z zachodu 
półwysep, aby dostać się do ujścia rzeki 
'a-don-ghń. Ale akoło wyspy Quelpatt flo- 
ta korejska rozbiła flotę japońską i odpę- 
dziła ku brzegom Japonii. Tymczasem 
Uhiny, których pierwsze oddziały, wysłane 
na pomoc Korei, zostały zniesione na po- 
„raniczu, podjęły rokowania pokojowe, aby 


1) Historycy rożnie ją sobie tłowaczą, Zródla korej- 
akia pomawiają Japouig o chęć zawojowania enłych 
w tym celu mioła ona proponować sojusz Ko- 
le król Stón-dzu odmówił, uważając ten zamiar 
aleństwo. Grilfa widzi w tem zdradziecki pomysl 
pozbycia wię chrześcian, kiórzy w znacznej liczbie 
alużyli w wojsku. Inni twierdzy, że Hidejoszi chciał 
przez wojnę zntradnić owe niespokojne, bitne pułki, 
które po zwyciężeniu wrogów wewnętrznych nie miały 
ca robić, Słowem, jak i ubecnia, powodów do wojny 
przytaczają wiele. Wętpliwą jest jednnk rzeczą, aby 
Japanin marzyła o zdobyciu Chin, krórych potęga 
i urok panowały jeszcze wszechwładnie nad nią samą; 
korajskie domaczenie wykazaje jedynie wielką lajal- 
ność Korei względam Chin i, nietylko w tym wypadku 
występującą, chęć znskarbionia sobie Jaski i zaufania 
dworu chińskiego  Prawdopodobniej, Japania minta 
powody obawisé się powtdrsema wapnéci z lądu, jak 
w 1286 roku, postanowiła uprzedzić ją i zawładnąć 
Koreą. Być może, iż trwozyl ją wzrost foty korejskiej, 
grażacej jej rybołówstwu i handlowi, a zawieszenie 
daniny i poselatw, śmadczyło, że szacunek i strach 
przed nią znuikl na półwyspie, 


zyskuć na czasie, Jednocześnie pehnęły 
pod Phion-jań olbrzymią, 200,000 armię. 
Konisi liczebnie o wiele ałabszy cofnął się 
w nocy ku Seulowi, gdzie połączył się 
z innymi oddziałami. W zasziej następnie 
bitwie, pomimo znacznej liczebnie przewa- 
gii pomocy Korejczyków, Chińczycy zo- 
stali na gławę pobici, cofnęli się na pól- 
noc. Jednakże strata floty wstrzymała po- 
chód Japończyków, cofnęli się więc też na 
południe, gdzie okopali się w obronnym 
obozie. W warunkach pokoju, prócz pew- 
nych ustępstw terytoryalnych na wybrze- 
żach cieśniny Korejskiej, domagał się Hi- 
dlejoszi, uznania przez Koreę protektoratu 
„Japonii i zupełnej jej równości z Chinami. 
Otrzymuwazy odmowę, kazał wojskom ru- 
szyć znowu w głąb kraju. Pa kilku zwy- 
cięztwach wojska opanowały Seul, leez 
musiały się cofnąć, gdyż fala japońska zo- 
stała powtórnie przez Korejezyków pobi- 
ta *), Uatępując, niszczyli oni po za sobą 
kraj ogniem i mieczem, ścigająca ich armia 
chińska nie ustępowała im również w gra- 
bieżach, W zgliszczach legły najpiękniej- 
sze okolice półwyspu. Kión-cżiu, dawna 
stolica Silli, ałynąca ze świątyń, pałaców 
i starożytnych zabytków architektury i aztu- 
ki, padła w gruzach. Wojska japońskie 
okopały się w Fuzanie i Ul-sanie *), gdzie 
trzymały się przez rok, cierpiące wielki nie- 
dostatek. Uł-satski, korpus uniknął zagła- 
dy jedynie dzięki bohaterskiej odsieczy 
wojsk z pod Fuzanu. Obie armie, zarówno 
japońska jak i korejsko-chińskau, były zbyt 
wyniszczone długą kampanią, aby mogły 
stanowczo na siebie natrzeć, Śmierć Iide- 
joszi w r. 1598 położyła koniec wojnie, Je- 
dyną zdobyczą tej 6-letniej wyprawy była 
dla Japonii stałe zajęcie Fuzanu i pozosta- 
wienie w nim załogi. Wpływ chiński zapa- 
nował niepodzielnie w wyniszczonej, zruj- 
nowanej krainie. I chociaż w 1623 na żąda- 
nie wnuka potężnego Je-ja su Korea wzna 
wiła swą daninę Japonii, znaczenie oatat- 
niej na półwyspie upadło doszczętnie i ud- 
żyta zaledwie w 200 lat później. W 1627 r. 
w zimie Mandżurowie przebywają polo- 
dzie rzekę Jalu (Amok-kan), znoszą armię 
chińską i oblegają Neul. Król Iń-dzo uzna- 
je nię za wasala Mandżurów, lecz po ich 
odejściu, zrywa umowę, wywoluje powtór- 
ne najście, w czasie którego zwyciężony 
ucieka wraz z dworem na wyspę Kan-hoa, 
gdzie już raz dwór korejski szukał schro- 
nienia przed Mongołami. Po zawartym po- 
koju Korea ostatecznie uznaje paddaństwo 
'nandżurskie, daje synów królewskich na 
zakładnikow i obiecuje płacić autą, roczną 
daninę z ryżu, futer, mat, papieru, płócien, 
tkanin, żeń-szenia oraz wielu innych rze- 
czy... |lynastyu mandżurska odbiera królom 
korejskim prawo bicia własnej monety, 
wtrica się do rządów i wogólutraktuje Ka- 
reę prawie jak prawincyę zawojowaną. 
Zwolnu jednak własne aprawy odciygają 
uwagę dworu pekińskiego od półwyspu 
i nieszczęśliwy. obolały kraj zusklepia się 
w sobie. Państwa ościenne nic przeszka- 
dzają temu, gdyż nastraszone przez Wura- 
pojczyków, same uprawiać zaczynają poli- 
tykę odosobnienia. 

Rząd korejski opustoszył wybrzeża z lud- 
ności, zakazał stosunków z cudzoziemcami 


1; Wedlug Griffisa fota korejska sklailala się nn- 
ówczas « 200 wielkieh statków wojennych zwanych 
„lodzie-amoki*, gdyż mialy dzioby raeżbione i malo- 
wane w kaziałcia rozwartych pysków amoczych. U- 
zbrojone byly w armaty, katapulty « ogromne łuki, 
wyrzucające strznły na p długie i4 cale gruba. 
Na pokładzie stały bnazty, w których elowali się łaez- 
nicy i procarze. Trzecia część pokładu byla molon od 
sprzętów oraz budawli i przeznaczona illa ruchów pie- 
choty i zarzacania haków oraz mostów w rane walki 
burta w burią. Korejczycy przypisują subie wynalazek 
tych dmu-pomostowych okrętów, przyjętych następnie 
przez Chiny i Japomę. 

3) Minera nadmorskie na północ od Fuzana nad 
zatoką „Cesarzewicza” i „Dydymowa.ć 


pod karą śmierci, zamknął szezelnie awa 
granice z wyjątkiem dwu miaat na granicy 
chińskiej i Fuzanu od strony japońskiej, 
gdzie odbywały się parę razy do roku 
jarmarki. Używanie wyrobów  cudza- 
ziemskich uważane była za występek god- 
ny śmierci, nawet prosta rozmowa ry- 
baków z spotkanymi na marzu abcokra- 
jowcami wywoływała przewlekłe śledztwa 
i prześladowanie. Cudzoziemiec, pojmany 
w granicach Korei, płacił za to życiem, 
a krajowców, co mu dali schronienie, ska- 
zywano na wygnanie. Jednocześnie wzbro- 
niono ludowi korejskiemu wszelkiego zbyt- 
ku, noszenia złotych lub srebrnych upięk- 
szeń, jedwabnych oraz wogóle wzorzy- 
stych tkanin, budowania domów wy- 
godniejszych i większych, gromadzenia 
wytwornych przedmiotów.. Wszystka w 
celu zabezpieczenia się od pożądliwości łu- 
pieżczych sąsiadów. Wskutek tego upadł 
do reszty wyrób apczętów ozdobnych, na- 
czyń cennych, upadły; malarstwo, rzeżba, 
tkactwo, gurncarstwo i większość rzemiosł... 
Lud wylękły gotów był wyzbyć się wszel- 
kich potrzeb wyżezych, byle uniknąć rzezi 
i pożóg.. Ale strach 1 pokora złe zwykle 
wydają owoce... Ucisk wewnętrzny potęż- 
niał z dnia na dzień. Zchińszezała szlachta, 
wychowana i zorganizowana w duchu biu- 
rokratyzmu wschadniego, strasząc oudzo- 
ziemceami, zagarniała całkowicie i nieodpar- 
cie rządy państwa w swe ręc: k pleśń, 
przenika ona zwolna najdrobniejsze prze- 
jawy życia, ssąc z niego soki i pokrywając 
swe bezprawia obroną atarych obyczajów 
oraz troską o bezpieczeństwo tronu i pan- 
stwa. [ch solidarność i intrygi sprowadza- 
ją do zera znaczenie monarchy, napozór 
samowładnego, on może jedynie czynić zło 
i dążyć w kierunku celów urzędniczych. 
Daremnie rozumny Sind-dzon Uvń-hio 
(1673—1619 r.) stara się podnieść oświatę 
ludu, zreformować podatki. Wszystko to- 
nie w wirze partyj szlachecko-urzędni- 
czych (jań-bań). Z dawien dawna istnialo 
wapółzawodnictwo i nienawiść między jań- 
ba-niami ton-iń (wschodnim) pochodze- 
nia cywilnogo i siń-iń (zachodnimi) wo- 
jennego. Ale za panowania wspomnia- 
nego monarchy rozpadli się oni jeszcze 
na cztery odłamy, zbiorowo nazywana Ša- 
alk: |) Nam-iń (południowi); 2) Puk-iń 
(półnoeni), 3) No-ińh (Na-riiin) (starych); 
4) Bi6-iń (Sio-rioń) (młodych) *), Wskutek 
ich zabiegów ginie, stracony w 85 roku ży- 
ia, szlachetny doradca króla, uczony Xon- 
si-riol, filozof i pisarz znakomity, który za 
życia jeszcze uzyskał przydomek „dza“ 
(mędrzec). 

Od czasu do czasu, w ciągn XVIII stule- 
cia niektórzy monarchowie, popierani przez 
szlachetniejsze jednostki 76 swego otocze- 
nia, przerażeni wybuchającymi wśród ludu 
rozruchami, usiłują ukrócić bezprawia 
swych urzędników, złagodzić obyczaje, pod- 
nieść dobrobyt ludu. W 1785 r, zoata- 
je ogłoszony uzupełniony „Wielki Zbiór 
Praw“ (Ta-cżioń-thon phión), oparty na 
prawodawstwie chińskiem z czasów dyna- 
estyi Min, a przedtem jeszcze zniesiono uka- 
zem króla 1ón-dzo niektóre kary i tortury, 
jak piętnowanie rozpalonem żelazem, kru- 
szenie kości, tortury ogniowe... Ale wazy- 
siko rozbija się o niechęć urzędników, 
martwieje w zwojach papierów biurowych, 
Polip urzędniczy trwa dalej a nawet wzra- 
sta, Z pojawieniem się chrześciańatwa przy-. 
bywa jeden więcej z powodów da ucisku, 
szpiegostwa i grabieży. Itozpacz i niena- 
wiść ciemnego ludu, nękanego przez bie- 
dę, urzędnicy umiejętnie kierują na wy- 
znawców obcej religii, o wiele lat wyprze- 


1) Podzial powyższy utrzymał się do ostatnich cza- 
sów; pariye te mhy to walczą © zasadę, wciąż mówią 
o miłości ojczyzny i jej szczęściu, nie w istocie jeat tu 
walka o posady, gdyż żadna z nich ani nie ma progra- 
mu, ani me różni się w poglądach. (Korean Repazico- 
ry, 1897 r. tr P 
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dzając w pomysłach antisemitów europej- 
skich. W 1786 r. o mało nie wybuchla wo, 
na z Chinami z powodu zajęcia przez Uhiń- 
czyków wysp rybołówczych prowineyi 
Phiou-ań-do. Wojsko korejskie wyparło 
ich. W czasie rządów Suń-dza (1890—1834) 
wybuchła sztraszne prześladowanie chrze- 
ścian, wywołane wspólzawodnictwem par- 
iyi No-iń z Nam-im. Ostatnia, wśród któ- 
rej było wielu chrześcian, zostala zniszczo- 
na. W 181] raku wstrząsnęło państwem 
krwawe powstanie w prawincyi Phión aú- 
do, wybuehle pod wodzą Uhón-gión-na 
„z niewiadomych przyczyn“, według do- 
niesień urzędowych, Trwalo ona pół roku. 
W 1846 r. Pruncya rząda zadość uczynienia 
za stracenie biskupa Imberta i wielu mi- 
syonarzy. Wysłana ekspedycya osiada jed- 
nak na mieliźnie w morzu Żółtem. Za pa- 
nowania króla (hóń-dzon Kið-muń (1834— 
1849) szczególnym wpływem cieszył się 
ród Kim, z którego pochodziła królowa- 
matka i żona królewska: jań-hanowie uzy- 
skali nowe przywileje, pozwalono im sa- 
mowolnie nakładać na chłopów pobory 
z ryżu i pieniędzy, bezprawia i gwalty do- 
sięgly niebywałych razmiarów. i 

(6. i 


W. Sierosze. 
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trzędownie i prywatnie stwierdzono, 
Mže pod naciskiem wojny nasze wig- 
SZA |zunia przomysłowo-handłowe zaczy- 
nają pękać i walić się, przygniatając, jak 
zwykle, tych, którzy w nich znajdują się 
najniżej, Dziś może być tylko spór o ta, ile 
tysięcy jest pozbawionych pracy i głod- 
nych, a że tych tysięcy jest dużo i że z każ- 
dym tygodniem ilość ich się pomnaża, 
o tem wszyscy wiemy, A nawet więcej. 
Wiemy bowiem również, tylko dla po- 
wstrzymania trwogi azepczemy sobie na 
ucho, że ta luh uwo przedsiewzięcie, ta lub 
owa fabryka, ten lub ów dom handlowy, 
mimo pozorów aiły, chwieje się i niewąt- 
pliwio runie, a „solidny“ kopiec lub fabry- 
kant, zduszony niewypłacalnością i zasto- 
jem, lada dzień | A między apeka- 
lantami rozpaczął się już prawdziwy po- 
mór, Jeden z nich, konając, wołał do swe- 
go adwokata: 

— Ratuj pan, przecież mój interes jest 
mocno postawiony... 

— E, mój panie — odrzekł obrońca — 
podczas trzęBienia ziemi rozpadają się po- 
tyżne zamki, a pan chcocaz, ażeby się nie 
wywróciła wątla kuezku. Co pan zresztą 
mówisz o interesie mocno postawionym! 
Merkury ma już tak połamane nogi, że go 
Jada wietrzyk obala. 

Wyznaję, że chociaż cierpienia Merku- 
rego sq także bólem, mnie dziś wyłącznie 
obchodzi armia nędzy, rekrutowana prze- 
łomem ekonomicznym. Jak ją ratować? Na- 
turalnie pytanie to dotyczy tylka nas samych. 
„Nie będziemy przecie wyciągali rąk do „cy- 
wilizawanego świata! i wzruszali jego miło- 
sierdzia. A więc: czy apoleczeństwo nasze 
mogłoby ze awoich zbywających lub zao- 
szczędzonych środków usunąć lub przynaj- 
mniej złagodzić obecny niedostatek mas? 
Bezwątpienia. Ale jego litość, albo, mówiąc 
ściślej — poczucie obowiązku nie jest wea- 
łe zbiorowa uorganizowane, nie tworzy 
ognia, lecz drobne, rozproszone iskry. Roz- 
maite projekty, a najgłośniej odzywa się 
ten, który radzi nie uczęszezać na zabawy 
1 le pieniądze przeznaczyć na chleb głod- 


|| 


nym. Przyklaanąłbym szczerze postanowie- 
niu niesprowadzania z zagranicy różnych 
saawek naszej kieszeni, wyrzeczenia sią za- 
równo Izadory Duncan i krokodylów, jak 
Grünfelda i Kocyana; nie wierzę jednak, 
ażeby te pieniądze, które wydajemy na roz 
rywki, zwróciły się w flantropijne łoży- 
sko. Przykład składania ofiar zamiast wień- 
ców pogrzebowych i powinszowań nowo- 
rocznych nie jest tu przekanywającym, 
gdyż wieńce i powinszowania nikomu nie 
sprawiają wielkiej rozkoszy, więc każdy 
chętnie je zamienia na przyjemność ode- 
grania publicznie tanim kosztem roli do- 
broczyńcy. Zresztą jest w naszem apołe- 
czeństwie, jak w każdem innem, i to w war- 
atwach najzamożniejszych, dość znaczny 
procent ogniłków i przegniłków moralnych, 
samolubów, monomanów, nerwowców kar- 
miących się wyłącznie wrażeniami eate- 
tycznemi, ludzi zwyrodniatych i wynatu- 
rzanych, rozpustników teatru lub muzyki, 
którzy po za granicami awego ogoizinu nic 
nie widzą, którzy po za drgnieniami pew- 
nych strun swej kalekiej duszy nie nie od- 
czuwają i którzy po za artyatologią nic nie 
rozumieją. Z nich każdy morał tak apły 
nie, jak woda z ryby. Mając do wyboru 
między wesołym błaznem cyrkowym a gło- 
dnym robotnikiem, zawsze otworzą swą 
sakiewkę błaznawi. Ale tę czeredę otacza 
wielka mara, w której spoczywa energia, 
rozum i uczucia społeczeństwa. Ona po- 
winna wydobyć z siebie zbiorową pomoc 
dla głodnych przez dobrowolne opodatka- 
wanie się. Nie sądzę, ażeby 5 kop. od ru- 
bła, czyli 5% od wszelkich wydatków, na 
korzyść nędzy było dla kogokolwiek zbyt 
uciążłiwem. Zdaje mi się, że z tego żródła 
możnaby wyczerpać setki tysięcy — a od- 
trącając niezasilających go — dziesiątki 
tysięcy rubli; w każdym razie sumę tak po- 
ważni, ze ona zaważyłaby na szaluch klę- 
aki, Zatem kupmy sobie skarbonki i wrzu- 
cajmy w nie pięciokopiejkówki, a gdy bę- 
dą pełne, odnieśmy do Towarzystwa l)o- 
broczynności. Czesi ze skarhonck rozwie- 
szonych po ulicach zbudowali sobie dwa 
razy teatr narodowy, utworzyli Macierz 
i inne inatytucye; czyż my tym sposobem 
nie moglibyśmy przekarmić naszych głod- 
nych? Tarujcie mi szczerość, szanowni ro- 
dacy, ale jeżeli my tej klęsce nie podoła- 
my i pozwolimy dalej umierać biedakom, 
to jesteśmy takie moralne zdechlaki, że 
wkrótce wszyscy wyginiemy na gruźlicę 
rerea. 
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Zjazd socyal-polityków. 
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ngres niemieckiego towarzyatwa 
etormy społecznej, złożonego z lu- 
dzi, zwanych w potocznoj mowie 
politycznej „socyal-politykami,“ ponieważ 
chcą prowadzić „politykę aocyalną,* poli- 
tykę reformowania stosunków społecznych 
przez państwo współczesne, a nie su i nie 
chcą być i nazywać się — socyal-demokra- 
tami, odbył się w ubiegłym miesiącu w 
Moguncyi. Towarzystwo istnieje od Gatycz- 
nia 1901 r.; na czele jego stoją: baron Der- 
lepsch, b. minister handlu za czasów chwi- 
lowego „liberalnego“ kursu pod Bismar- 
kiem, oraz prof. E. Francke, redaktor po- 
Żytecznego tygodnika Die Soziale Praxis, 
Zentralblati fur Sozial-politik. (elem towa- 
rzystwa jest podług statutu, „za pomocą pro- 
pagandy ałowem i piórem popierać refor- 
mę społeczna w zakresie kwestyi robotni- 
ków najemnych w Niemezech, reformę, za 
której istotne części składowe Towarzy- 
stwo uważa: dalszy rozwój prawodawstwa 
w interesie warstwy pracującej oraz po- 
pieranie jej dążeń do poprawy swego by- 
tu za pomocą stowarzyszeń zawodowych 


i współdzielczych." Oprócz tega towarzy- 
stwo jest sekcyą niemiecką międzynarodo- 
wego związku prawnej ochrony pracy, 
a którego ostatnim zjeździe Prawdz piaała. 
Towarzystwa ma obecnie około 1,400 ezłon- 
ków (miało 500 początkowa), w tej liczbie 
pewną ilość dość wpływowych posłów do 
parlamentu. Charakter jego, raz jeszcza 
powtarzamy, tem się najlepiej określa, że 
aam prof. Francke, sekretarz, zaznacza, iż 
jest ona zwalczane i niechętnie widziane 
przez silne i wyraźne partye z lewicy 
i z prawicy, przez aooyalistów zarówno, jak 
konserwatysiów, przez wielkie organizacye 
tak robotników, jak przedsiebioreów, a na- 
tomiast cieszy się poparciem organizacyj 
zawodowych, robotniczych, nie-anoyalno- 
demokratycznych (katolickich, ewangeli- 
ckich, liberalnych, Hirsch- Dunckerowskich, 
niemiecko-narodowych itp.). Pod ducho- 
wym też patronatem tego towarzystwa re- 
formy społecznej i dzięki zapoznaniu się 
1 zbliżeniu przywódeów tych różnych 
organizanyj, w komitecie towarzystwa od- 
byi sią w r. z. w Hrankłurcie nad Menem 
t zw. „pierwszy niemiecki kongres robot- 
niezy.“ łączący dość radykalne żądania 
ekonomiczne i prawne (np. swobody koali- 
cyi) z prawowiernością polityczną ( Reichs- 
und Kaisertreue). 

Uwagi te były potrzebne dla określenia 
charakteru zjazdu, co pozwoli właściwie 
zrozumieć i ocenić jego obrady. 

Na porządku dziennym stały tym razem 
dwie kwestye: izb pracy i stowarzyszeń 
spożywczych. 

Towarzystwo, które zawsze stawia sobie 
jakiś bardzo określony, blizki i, jak mu 
się zdaje, łatwy do osiągnięcia oel, obecnie 
walczy właśnie usilnie o zredukowanie 
w Niemczech dnia roboczego dla kobiet 
z It godzin do 10 i o założenie przez pań- 
stwo izb pracy wraz z departamentem lub 
ininisterynm pracy u szczytu. (Dotychczas 
istnieje, i to od niedawna, od 1902 r., tylko 
„oddział statystyki robotniczoj* przy ces. 
urzędzie statystycznym, wydający mie- 

ęeznik informacyjny * Relcka--drbwitablażl| 
Pierwsza z tych kwestyj była już dosta- 
tecznie roztrząsana na poprzednim kungre- 
sie; główną jej propagatorky jest inspektor- 
ka pracy, p. Ilelena Simon. O izbach pra- 
cy był obecnie referentem prof. Harms 
z Tybingi. Wywodził on, eo następuje: 

Wszakże niema już w Niemczech zasad 
niczych zarzutów przeciw instytucyi eko- 
nomicznego przedstawicielstwa interesów, 
Udział samych interesowanych w badaniu 
i określeniu ich interesów jest koniecznym 
warunkiem racyonalnej polityki gospodar= 
czej, Tymczasem w dotychczasowych in- 
stytucyach przedstawicielstwa interesów, 
jak izby handlowe, rolnicze, rzemieślnicze, 
interesy pracowników nie mogą być należy- 
cie uwzględniane, Jeśli tedy państwa raz 
już uznaje zasadę przedatawicielstwa inte- 
resów, to sprawiedliwość nakazuje utwo 
rzyć i osobne izby pracy. Nie mają to być 
jednak izby wyłącznie robotnicze, lecz 
mieszane, złożone w równej ilości z przod- 
stawicieli robotników i pracodawców. 
W prawdzie w ten sposób pracodawoy będą 
mieli podwójne przedstawicielatwa ekono- 
miczne, ponieważ mają je już w izbach han- 
dlowych, ale zdaniem p. Iarmsa nie by- 
łoby to niesprawiedliwością, gdyż pra- 
codawca ma większą odpowiedzialność 
w prowadzeniu przedsiebiorstwa. Zresztą, 
dla samych rabotników naj ważniejszą prze- 
cie rzeczą jest—módz zejść się z przedsie- 
biorcami i wspólnie roztrząsać z nimi apra- 
wy przedsiehioratwa i swego własnego po- 
łożenia. W dyskusyi, która taczyła się nad 
tym punktem, prof, Hitze podkreślił cieka- 
we zjawisko, że wlaśnie robotnicy, widocz- 
nie dla tych przyczyn, przewaznie żądają 
izb mieszanych, natomiast wielu przedsie- 
biorców wolałoby już przedstawicielstwu 
interesów  „czysto-robotniczeć, któreby 
zatem życzenia swe stawiało nie annym 
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przedsiebiorcom, lecz rządowi, społeczeń- 
atwu, opinii publicznej, czyli — często fak- 
tycznie wysylało gdzieś w przestrzeń, Dr. 
Jiarma, przeciwnie, w projekcie swym żą- 
da nawet przymusowego udziału przed- 
stawicieli obu stron w posiedzeniach, 
przymusowepo stawienia się fabrykantów 
irobotników na wezwanie izby prucy w 
celu zrobienia próby porozumienia się 
i zgody w razie zatargu, grożąccgo atraj- 
kiem. 

Zadania bowiem izb pracy bylyby głów- 
nie takie: wypracowywać i reformować 
wapólne, przez fabrykantów i przez robat- 
ników w danym fachu przyjęte taryfy płac, 
jakie np. istnieją już w drukaratwie; prze- 
prowadzać usiłowania zgody i pojednania 
w razie zatargów fabrycznych; zbierac da- 
ne statystyczne i informacye, któreby były 
przekazywane departamentom pracy kra- 
jów poszczególnych i rzeszy dla, dalszejro 
opracowania; udzielać rad i opinij gminom 
irządom w sprawach, tyczących nię sta 
sunków najemniczych, i stawiać samodziel- 
ns wnioski w tej dziedzinie. Wszystko ta 
ograniczałoby się tylko do przemysłu; rol- 
nictwo jest pozostawione na stronie — 
„tymczasem,* jak mówi referat... nocyal- 
ni politycy doskonale wiedzą, że jeśli 
nawet -— co też nie jest pewne —- rząd 
zgodzi się na podobny „przewrót* w prze- 
myśle, to junkrzy nigdy nie pozwolą na 
wniesienie takich „pierwiastków zepsucia“ 
do patryarchalnego rolnietwa, gdzie jeszcze 
batog bywa — na mocy prawa — w ro- 
bocie. 

Drugie i czwarta z wyżej wyliczonych 
zadań już obecnie wykonywane są przez 
sady przemysłowe, których asesorowie 84 
właśnie w równej liczbie wybierani przez 
przedsiebiorców i robotników, ale których 
głów ną czynnością jest sądzić sprawy, wy- 
nikające z kontraktu najemnego. Projekto- 
dawca chciałby właśnie powyzsze czynno- 
ści oddzielić i oddać je osobnym izbom 
pracy, które byłyby niezależne od aądów 
przemysłowych, a wybierane na podstawia 
powszechnego prawa wyborczego, przysłu 
gującego i kobietom z zastosowaniem sy- 
atemu proporcyonalnego, tak żeby wszyst- 
kie odcienie przekonaniowe i prądy, zarów 
no wśród przedsiebiorców, jak robotników, 
były reprezentowane; prezesem byłby przez 
pół roku robotnik, przez pół roku — przed- 
sichiorca. Ale tu większość zjazdu nie by 
lu z nim w zgodzie, lecz z praktycznych 
względów oświadezała się za tem, żeby 
już istniejącym sądem przemyalowym do- 
dat nowe atrybucye i przekształcić je 
n sposób na izby pracy. Ma to być łat- 
jsze do uzyskania od rządu. Rzecz to 
ostatecznie dość podrzędnego znaczenia, 

Referentem w sprawie stowarzyszeń apo- 
żywczych był dr. IRiehn. Referat jogo 
miał na celu wykazać wielkie znaczenie 
stowarzyszeń współdzielezych wogóle dla 
postępu, nietylko materyalrego, ale du- 
chowega i moralnego klasy prueującej 
i nawet jeszcze szerszych warstw ludności, 
a przedewszystkiem — zaprotestować prze- 
ciwko prześladowaniu stowarzyszeń epo- 
żywczych,  wszczętem w oalatnich czasach 
przez rządy, szczególniej przez pruski, pod 
wpływem zagrożonego konkurencyg ku- 
piectwa i polityków „zdrowego stanu éred- 
niego.“ Irześladowanie wyraża się w tem, 
że się wywiera jawny lub potajemny nacisk 
na urzędników rządowych i — za pośred- 
nictwem przedsiebiorców — często też na 
oficyalistów prywatnych, żeby nie należeli 
dlo kooperatyw, a oprócz tego gnębi się 
kooperatywy różnymi podatkami, których 
niesprawiedliwość referent wykazywał. Ob- 
ciąża się dywidendy podatkiem dochodo- 
wym, chociaż nie są one dochodem, tylko 
właściwie oszezędnością; każe się płacić 
wysokie patenty, choć kaoperatywy, wo- 
beo surowego zakazu sprzedawania nie- 
członkom, nie sy właściwie przedsiebior- 
stwami kupieckiemi itd. Do protestu tego 


przyłączyło się zgromadzenie prawie jed- 
nogłośnie. 

Na uwagę zasługuje też przemowa po- 
witalna radcy ministeryalnego Brauna, 
wyslanego na kangres przez wielko-ksią- 
żący rząd heski, na którego terytoryntn 
zjazd się odbywał. Protestawał on stanow- 
cza przeciw dwom głównym argumen- 
tom przeciwników nowych reform spo- 
łecznych w Niemczech, a mianowicie, ja- 
koby dość już zrobiono dla poprawienia 
bytu klasy pracującej oraz, że w dodatku 
z jej strony nie można się spadziewać żad- 
nej wdzięczności, Pierwszetnu z tych twier- 
dzeń przedstawiciel rządu heskiego popro- 
atu zaprzeczył, co do drugiego, powiedział, 
że mogłoby oma być słuszne, gdyby za re- 
formy należała się komuś podziękowanie, 
jak za podarunki. „Leez my nie chcemy 
ludowi naszemu robić podarunków; to, cn 
dla niego robimy, jest poprostu zadość- 
uczynieniem jego prawu, spelniem naszega 
abawiązku." 
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Przyczyny niedoboru. 


alei zelaznych wydobyła się znowu 
tł ka wierzch pod postacią projektu 
przywrócenia dawnej, wyższej taryfy oso- 
bowej, Stwierdzono, że w okresie zniżki 
cen biletów liczba jadących w klasie 3-ej 
podwoiła się, w 2-ej wzrosła w czwórna 
sób, a w 1-ej — półtora raza, Wobec tego 
wyniku należy powrócić do taryfy poprze- 
iniej dla pokrycia 50 milionów rubli defi- 
cytu rocznie. Dlaczego należy dać kontr- 
parę i gdzie rękojmia, żo tem cofnięciem 
się niedobór będzie usunięty— odpowiedzi 
na to pytanie nie znaleźliśmy. Natomiast 
znaleźliśmy w prasie rosyjskiej rozmaite 
tłomaczenia powodów niemażności związa- 
nia końców w gospodarce kolejawej. Jako 
przyczyny główne podano: wydatki na u- 
rządzenie nawych linij, ogromny rozrost 
i koaztowność zarządów w dziale kancela- 
ryjnytn, popieranie zbytecznymi ubstalun- 
kami przemysłu miejscowego itd. lżyć ma- 
że, iz wszystkie te względy współdziałają 
w wytworzenin deficytu, ale naszem zda- 
niem główny korzeń złego tkwi gdziein- 
dziej — w samej istocie gospodarki. Cały 
skład urzędniczy kolei jest przeniknięty tą 
myślą, że jej nie grozi żadne niebezpie- 
czeństwo materyalne, gdyż cokolwiek się 
stanie, wszystkie wydatki będą pokryte 
z kusy państwa, że niepotrzeba wcale sta- 
rać się o zwiększenie dochodów, lecz o jak 
największy udział osobisty w rozchodach, 
Zarząd drogi żelaznej jest to furman, prze- 
wożący towary i ludzi; jeżeli więc ten far- 
man ma zapewnione awoje korzyści, nic 
dba wcale o zarobek. Ńtąd koleje rządo- 
we — przynajmniej w naszym kraju — za- 
chowują się względem społeczeństwa nie 
jako przedsiebiorey, służący za opłatą jego 
interesom, ale jako biura, które rozdzielają 
przywileje i sprzedają prawa do używania 
wagonów. Stąd mamy razkłady jazdy, urg- 
gające  najelementarniejszym wygodom, 
stąd nasze towary , wysyłane za frachtem 
.pospiesznym,* potrzebują na przebycię 
100 wiorst 7 dni czasu (autentyczne) itd, 
Dopóki ładunki z Warszawy do Między- 
rzecza przewożone będą na furach żydow- 
skich pomimo istnienia linii Terespolskiej; 


“e stalego niedobnru rządowych ~ 


dopóki pasażerowie, wsiadający na przy- 
stankach, gdzie niema biletów, paciągani 
będą do kary za bezpłatny jazdę, dopóki 
towary i ludzie traktowani będą, jako da- 
kuczliwe natręty, naruszające spokój ofi- 
cyalistów kalejawych, dopóki wogóle aame 
kaleje nie będą dbały o powiększenie 
swych zarobków a rozmaitemi utrudnienia- 
mi zniechęcać będą interesantów — dopóty 
nie może być mowy a usunięciu niedoboru. 
Zapewnie jest to prostsze rozwiązanie za- 
gadnienia raz podwyższyć taryfę pasażer- 
ską, niż ciągłomi ulepszeniami i codzienną 


zubiegliwością zwięlszać dochód — ale 
czy owo zagadnienie da się rozwiązać tym 
prostym sposobem? hu 


Ca się stało? 


Chyba na żadną krzywą wierzbę tak ko- 
zy nie skakały, jak abonenci telefonów war- 
szawskich na ich zarząd. Kto tylka posia- 
dal aparat a miał za dużo wezbranej żółci, 
ten ją wylewał w dziennikach. Zwłaszcza 
zaś kobiety, pracujące na stacyi połączeń, 
stały przez kilka miesięcy pod gradem zła- 
rzeczeń, Nagłe... tzawym głosem wyrażono 
im współczucie za nużące i denerwujące 
zajęcie. Co się stało, że nastąpiła taka 
gwałtowna zmiana? A no sprowadziła ją 
bardzo poważna racya. Towarzystwo tela- 
fanów zbudowała sobie własny gmach, ka. 
Chehmicki gmach ten poświęcił, dyrek- 
tor Cedergren pokazał przedstawicielom 
wszystkie urządzenia, no i... lnie wię- 
cej! Śniadania prawdopodobnie nis było, 
bo w takim razie sąd sprawozdawców o tej 
uroczystości i telefonistkach wypadłby ró- 
wnie surowo, jak dawniej, Także inne 
wpływy nie działały, Słowem „między 
nimi nie nie było* — a jednak haubice 
dziennikarskie, zwrócone przeciw zarządo- 
wi telefonów, nagle umilkly. d. 


Niejawność sądu. 


Jeden z wiceprezesów warszawskiego 
Sądu Okręgowego polecił zamykać drzwi 
do sali podczas posiedzeń. Adwokaci wy- 
stąpili do tejże instytacyi ze skargą na nie: 
prawne według nich rozporządzenie, ala 
żądanie ich nie zostało uwzględnione, a na- 
wet rozpoznane. Wtedy odwołali się oni 
do Izby sądowej, która jeszcze tego zatar- 
gu nie rozatrzygels. Zasadniczym warun- 
kiem nbecnej ustawy jest jawność postępo- 
wania sądowego, której — zdaniem adwo: 
katów — nie może znieść „wadliwe urzą- 
dzenie drzwi,“ co miało być powodem owe» 
go ograniczenia, g- 


Dziesięciolecie „Koła pracy 
kobiet“. 

Dawna „Delegacya,“ przemieniona obec- 
nie na „Koło pracy kuhiet,“ obchodzi 
dziesięciolecie swego pożytecznego iatnie- 
nia. Na oslatniem poaiedzenin, we wtorek 
d. 15 b. m., odczytano między innemi apra- 
wozdanie z dotychczasowych dążeń, prac 
i zabiegów przewodniczek Delegacyi, któ- 
re i z zawodami spatykały się nieraz. A po- 
czytku, pomimo postawienia sobie ekono- 
micznego tylko celu pomaganiu kobietom w 
zdobywanin wykształcenia fachowego, bez 
wywieszania sztandarów z bojawemi hasła- 
mi emancypacyjnemi, doznała instytucya 
wielu trudności, niekiedy nawet szyder- 
stwa. 

Ustawa pozwala towarzystwu prowadzić 
działalność organizacyjną, wnioskodawczą, 
oraz popierać przedaiewzięcia użyteczności 
ogólnej; Dełegucya zatem, uważając, że 
sprawa należenia kobiet do cechów rze- 
mieślniczych jest jedną z najpilniejszych, 
już w r, 1894 paczęła starać się o założenie 
cechu kwiaciarek, a w 1895 — cechu haf- 
ciarek, lecz dotąd bezskutecznie. Pomyál- 
niejsze wyniki dały zorganizowane przez 
Delegacyę niedzielne kursy ryaunkowe dla 
pracownie fachowych. Korzystało z nich 
w ciągu lat sześciu kilkaset uczennic, zda- 
bywając za minimalną opłatą tak niezbęd- 
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ną w rękodzielnictwie umiejętność, Obec- 
nie jednak Koło usunęło się od kierownic- 
twa tymi kursami, gdyż zarząd Muzeum 
zaprowadził w nich różne zmiany, nie za- 
wiadamiając go nawet a nich. Urządziło 
również ono wieczorne lekeye kroju z opła- 
tą 10 rb. zu całą naukę, którą ukończyły 
dlatąd 94 uczennice. Delegacya zorganizo- 
wała nadto t, zw. „wakacye pracownie,” tj. 
wyjazd ich podezaa lata na wieś, gdzie za 
półdzienną pracę dostawać mialy pomiesz- 
czenie wraz z utrzymaniem i kosztami dro- 
gi. Tutaj niezbędna była czynna pomoc 
pań wiejskich; znalazło się jednak bardzo 
niewiele takich, które, rozumiejąc obowią- 
zek społeczny, zgodziły się dać spracowa- 
nej i wycieńczonej szwaczce odpoczynek, 
pożywienie dostateczne i możność ode- 
tchnienia powietrzem wiejskiem za kilka 
godzin pracy. Więkazość narzekała, że 
szwaczki jedzą zadużo, a szyją zamałc; pra- 
cownice zaś skarżyły się na złe obejście 
2 niemi, Były jednak wypadki obustronne- 
go zadowolenia, co pozwała mieć nadzieję, 
ze powoli stosunki te ulegną pożądanej 
zmianie. Dotąd 2a pośrednictwem Ielega- 
oyi korzystało z wypoczynku letniego do 
100 pracownic, 

Koło prowadzi biuro informacyjne z za- 
kresu pracy kobiet, udziela rad i wakazó- 
wek, nie może jednak dosturczać pracy, 
szego często wymagają interesantki. 

Vrządzało ono nieraz wspólne wycieczki 
i pogadanki, wywołujące żywą a tak pożą- 
ilang wymianę myśli. Do istotnych zasług 
Delegacyi należy niewątpliwie podniesie- 
nie 1 omówienie sprawy prostylucyi na 
specyalnem posiedzeniu w r. 1900, przy na- 
der licznym udziale publiczności, 

A nowszych projektów Koła zaznaczyć 
trzeba myśl urządzenia pralni i stołowni 
wapółdzielczej, W tym celu przeprowadzo- 
na wywiad o żywieniu się pracownic i po 
informacye, jak urządzone s} podobne in- 
stytucye, zwrócono aię za granicę, Wzmian- 
ka w nr. 4l Prawdy o položeniu szwaczek 
i artykuł w Gońcu były dla Kola bodźcem 


do ułożenia świeża ukończonego kwestyo- | 


naryusza o obecnych warunkach pracy ko- 
biet, wysokości wynagradzenia, potrzebach 
materyalnych i amysłowych oraz sposobach 
ich zaspokojenia. 

Pomimo trudnych warunków istnienia, 
pomimo malego zainteresowania się kobiet 
naszych przedsiewzięciami Koła, nawet 
z tego pobieżnego przeglądu przekonać się 
możemy, że przynosi ono istotny pożytek 
pracownicom i apołeczeństwu.  Uhętny 
i liczniejszy współudział ogółu kobiet ro- 
zumnych, silniej odczuwana przez nie po- 
trzeba łączności i samopomocy zbiorowej, 
dałyby pracom Koła wyniki lepeze. Miej- 
my nadzieję, że się to w przyszłości znaj- 


dzie powoli. M. B. 


Miejscowy kryzys ekanamiczny. 

W referacie, wygloszanyni na zebraniu 
ogólnem warsz. oddzialu Tow, pop. ros. 
przemysłu i handlu p. 5. A. Kempner, za- 
znacza przeżywany dziś kryzys ekonomicz- 
ny, jako drugi, pierwszy trwał od r. 1899 
do 1903 i powstał z przyczyn tcewnętrznych, 
wskutek sztucznie wyśrubonej nadpro- 
dukcyi, oraz naturalnej (!) nieznajomości 
stron technicznych przemysłu naszego lu- 
du. Zaledwie kryzys ów znalazł aię w o- 
statnim okresie, gdy powstał obeeny, dru- 
gi, z przyczyn zewnętrznych, zpowodowany 
przez wojnę. W skutkach może on być 
azkodliwszy od poprzedniego. 

W tóry Wn kryzys przechodził różne fa- 
zy. Na początku było zmniejszenie popytu 
na towary krajowe w okręgach mobilizo- 
wanych. Potem ograniczenia kredytowe. 
Dalej nowe upadłości, podwyższenie stopy 
dyskontowej w bankach miejscowych i za- 
granicznych, spadekakcyj i walorów. Kry- 
zys obejmuje zrazu okrąg przemysłowo-ia- 
bryczny łódzki, potem warszawski, wresz- 
cie przestrzen calego kraju. 


Dane cyfrowe p. Kempnera a} wymow- 
ne. Już w lipeu r. b. 3,000 majstrów ce- 
chowych pozostało bez zajęcia, a niena- 
leżących do cechów zapewne daleko wię- 
cej. Nzczególniejszą ofiary padli Żydzi 
w wyrobach galanteryjnych, Było ich 4,800 
rodzin bez pracy. 

W tymże miesiącu inspekcya fabryczna 
zawiadamia ogół o zwolnioniu 2,500 robot- 
ników fabrycznych. 

W Kaliszu koronkaratwo skrócono o 25%, 
w gub, Piotrkowskiej 4,000 robotników 
z fabryk wydalono, połowa fabryk zmniej 
szyła produkeyę. To samo miała miej- 
ace w 50 fabrykach warszawskich. 

Wogóle, p. Kempner naliczył ad maja 
do czerwca 300,000 osóL pozbawionych 
pracy, w lej zaś liczbie 200,000 robotników 
fabrycznych, co stanowi 30*/,. 

Przeszedłszy wszystkie gałęzie wytwór- 
czości miejscowej, ohjętej kryzysem, z nor- 
malnym obratem 750,000,000, rb. stwierdza 
on jej zmniejszenie o 260,000,000 rb. 

Same przędzalnio okręgu łódzkiego skró- 
ciły wyrób do 30%;,, w tymże stasnnku su- 
kiennictwo, przemysł Żelazny i kopalnie 
węgla. Fabryki maszyn stoją. Obstalunki 
| dla armii czynnej stanowią kroplę w mo- 
rzu, nie pokrywając nawet częściowo strat 
poniesionych przez wojnę. Á 

Ntan ogólny, pogorszony przez mobiliza- 
cyę, utrudnia — według słów p. Kempne- 
ra — szczególna niesolidność pewnych 
| sfer handlowych, która we wazystkiem 

znajduje obfite źródła do nadużyć. 

Od smutnych cyfr i smutniejszych fak- 
| tów przeszedłszy do obmyślenia środków 
zapobiegawczych, zaznaczył mówca inicya- 
tywę wyrobienia kredytów w Banku pań- 
atwa, projekt syndykatu wszelkich insty- 
tucyj kredytowych, krajawych dla zapew- 
nienia rzemiosłu 10%, kredytu, jak rów 
nież syndykatu celem wywozu łódzkich 
wyrobów za granicę. Niewiadomem jest 
| pawodzenie tych projektów, ale położenie 
2 dnia na dzień staje się gorszem. lm zaś 
dlużej trwać będzie wojna, tembardziej 
przez kryzys poderwane zostaną ostoje 


j K. wnosi, że racyonalnym srodkiem pa- 
epszenia sytuacyi byłaby jedynie chęć jal 
najszybszego ukończenia wojny. 

Debaty nad referatem streściły się w po- 
stanowieniu, nadania wytwórczości rdzen- 
nej — kierunku miejscowego, czyli zaspa- 
kajającego przedewszystkiem potrzeby kra- 
jowe, gdyż dzisiejsza wytwórczość słabo 
uwzględnia popyt krajowy, wskutek czega 
dowóz zagraniczny sięga 59,000,000 rb. 
rocznie. Przemysł miejscowy, oraz guber- 
nij wewnętrznych Cesarstwa, jako obliczony 
li tylko na sfery zamożne, jeat niedostępny 
dła włościan z powodu drożyzny wyro- 
hów. c. 


RADANIA NAUKOWE. 


Władysław Łoziński: 
„Prawem i lewem.* 


ż|ardza mało jest u nas dzieł histo- 
j|rycznych, któreby miały takie zna- 
czenie, jak książka p. Władysława 
Łozińskiego. 

Słówko o autorze. 

Władysław Luziński, to jelen z najwy- 
tworniejszych umyałów współczesnych. 

Doskonały znawca kultury naszej prze- 
azłości, umie łączyć zmysł, metodę isu- 
mienność hiatoryka z umiejętnością ugru- 
powania i artystycznego obrobienia faktów. 
| Nam znawca i zbieracz dzieł sztuki w wiel- 
I kim stylu, ma wszystkie dune po temu, aby 


ekonomiczne kraju. Reasumując wszystko, į 


l 


z pod jego pióra wychodziły żywe i plas- 
tyczne obrazy obyczajawości i dawnego 
życia: Potomek szlachty, wyrosłej z gleby 
czerwonoruskiej, zeapalił wyobraźnię 1 truił 
swój artystyczny z nwą ziemią, nienatannia 
prawie dręczoną walką bratobójczą, pełną 
mogił, krzyżów i grodów warownych, 
świadków niezmierzonego morza pracy 
ludzkiej, włożonej w zagospodarowanie 
i abronienie tej kresowej ziemi Rzeczypo- 


| spolitcj, 


Cały różnobarwny i różnojęzyczny Świat 
Ormian, Greków, Zydów i Rusinów, który 
złożył się na kulturę Lwowa XV, XVI 
i XVII wieku, znalazł doskonałego npiay- 
wacza w Władysławie Kozińskim. Dzieła: 
„Patrycyat i mieszczanstwo lwowskie,” 
nŃztuka lwowska XVI i XVII wieku,“ 
„Epilog złotnictwa ormiańskiego we Tiwo- 
wic,“ to książki pierwszorzędnej wartości 
historycznej i artystycznej. 

Nie dziw, że dzieło „Prawem i lewem* 
wywołało również wielkie zainteresowa- 
nie. Obecne jego wydanie (drugie) w me- 
todzie przerasta znacznie wartość pierw- 
szcgo, matcryał z natury jednostronny 
i ciemny, bo zaczerpnięty nicjako z ów- 
czesnej registratury karnej, dopełnia obra- 
zami kulturalnej pracy pozytywnej, której 
śladami sy grody i zamki, budowle monu- 
mentalne oraz pamięć ludzi o enotach oby- 
watelskich niepośledniej miary, jak np. 
hetman Żółkiewski. 

W ten sposób przez umiejętne i sumien- 
ne zgromadzenie cieniów i świateł wydo- 
bywa autor z czasów opisywanych plasty- 
kę życia: typy bujne, nieokiełznane, nimo 
calej potworności swych czynów, stają się 
psychologicznie zrozumiałe i wytloma- 
czone na tla czasów połeczeństwa tej 
ziemi ruskiej, przeoranej wszerz i wzdłuż 
napadami Tatarów, Węgrów, Wołochów, 
gdzie pierwiastki atarosłowiańskiej anar- 
chii gminnej żyły u miejscowej szlachty 
iluda w wieku XVII jeszcze wyrażnic, 
gdzie obyczaj zachodni cienką warstwą le- 
dwo powlekał ludzi z natury dobrych, ale 
dzikich, w dzikszych jeszeze czasach żyją- 
cych. "Tymczasem sila dośrodkowa, jaką 
bezwątpienia była dla tych żywiołów 
Rzeczpospolita, to siła prawie tylko moral- 
na, niemająca w swoich dłoniach cienia 
władzy rzeczywistej. Materyał zebrany 
przez p. Kozińskiego wykazuje dowodnie, 
jak właściwie po za tą wiązką praw poli- 
tycznych, które przez sejmiki szły aż do 
sejmu koronnego i królu, po zo prawodaw- 
stwem cywilnem i karnem, którego mało 
kto się bał, a nikt nie stosował, po za pra- 
wami innemi dla szlachty, tnnemi dla mic- 
szczaństwa, jeszcze innemi dla chłopów 
w królewaszczyznach i tych „noddanych,* 
dla których jedynem prawem biz już tyl- 
ko dowolność pana, szlachcica — nie było 
nic, coby wypływało z samej władzy pań- 
atwowej Rzeczypospolitej XVII wieku. 

Majestat jej to jedynie urok moralny, 
który obowiązuje nawet i największega ło- 
tra ówczesnych czasów. Nawet taki zdrajca 
prawdopodobnie, a napewno rokoszanin 
i warchoł bez czci i charakteru, jak Jan 
Szczęsny Herburt i Stanisław Stadnicki, 
dyabeł łańcucki, nawet ci, którzy wapół- 
czesnym ludziom mniejszych znacznie akru- 
pułów moralnych, niż dzisiejsi, wydawali 
się z piekła radem, nawet i ci wiecznia 
mają na uściech dobro i korzyść owej mi- 
tycznej Rzeczypospolitej, wiszącej niejako 
w powietrzu, niewyrażnej a jednak dla 
wszystkich widocznej. 

Cóż dopiero mówiż o takich, jak hetman 
Zólkiewski, któremu służba dla Rzeczypo- 
apolitej, służba wierna i nieoglądająca się 
za nagrodą, była jedynem prawem 

Słaszny zupełnie jest uwaga p. Loziń- 
skiego, że w Polsce wieku XVII więcej 
znaczył człowiek, niż inatytueya. Bezrząd 
szlachecki łagodził jedynie charakter wy- 
bitniejszych obywateli. Samem swojem ist- 
nieniem hamowali oni zawiść i zaciętość 
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rywalizujących i walczących z sobą udziel- 
nych królewiąt szlacheckich. 

Dawne bowiem gminowładztwo słowiań- 
ekie w tem się przejawiało, że pan, jako 
jednostka gminowładcza, był właściwie u- 
dzielnym panem w swojej gromadzie pod- 
danych, panem włazności, życia i śmierci. 

Cala ewolucya od równości do absolu- 
tyzmu dokonała się tu właściwie w tonie 
gminy, -tak że Polska wieku XVII byla 
ogromnem zbiorowiskiem małych królestw 
prawie zupełnie samowładnych, których 
stosunki wzajemne słabo regulowało usta- 
wadawstwo panstwowe Rzeczypospolitej, 
Bez tej fikcyi „dabrowolnej zmowyć wazy- 
atkich szlachcieów w Polsce, jako królów 
wioskawych, niemożliwe jest zrozumienie 
jednomyślności obowiązkowej i prawa „li 
berum veto“ ówczesnych sejmów i sejn 
ków polskich. 

Książkę p. Lozińskiega wypełnia abraz 
tych ukladów dyplomatycznych, sojuszów, 
wojen, podstępów wzajemnych, których 
tłem była ziemia ruska. i stosunki wzajem- 
ne, „graniczne“ ówczesnych potentatów je- 
dno, dwu i wielowioskowych. 

I oto, na tle tych rabunków, wypraw 
i wojen aysiedzkieh, nieraz krwawych 
i kosztownych, maluje się charakter we- 
wnętrzny Polaka nu -Rusi owych czasów, 
którego karykaturą, potwornym nawet dla 
wicku Uwczesnego wyrazem był Dyabeł 
łańcucki. 

Jemu też, jako syntezie ówczesnego War- 
cholatwa, rozpasania, braku wszelkich wę- 
dzideł maralnych wewnętrz h i ze 
wnętrznych poświęcił p. Iwziński sporo 
niiejsca w drugim tomie, I co jest najdziw- 
niejsze w tych unarchiatycznych obwie- 
einch polakich, że nie kieruje nimi, jak 
alysznie to zaznacza Koziński, uwielbienie 
zła i czynienie złego dla sumego zła, prze- 
ciwnic, niema w nich żadnej demoniczno 
doi, Trochę autorytetu i władzy, u z tych 
upbanych wilków drapieżnych robią się 
potulne baranki, gotowe do wszystkich 
upokorzeń, dopóki nad nimi wisi bat, 

Taki Herburt i Stadnicki pod wpływem 
ladajakiego nacisku odwołują, odszczekują 
i luszą się wobec tego samego króla, które 
go publicznie za nie mieli, jeśli tylko uka- 
że się w zanadrzu porządkującą pięść kró- 
lewskiej egzekutywy wojennej. 

7 tego wniosek, że można było okiełznać 
awe żywioly szlacheckie autorytetem wla- 
dzy, że mimo calego warcholstwa twardych 
naprawdę natur jest niewiele, a żelaznych 
i niewzruszonych mężów zna Polska tylko 
w typach dobrych i szlachetnych. 

bujnym naturom szlacheckim, nierozu» 
miejącym granic prawa, jako moralności, 
tylka miecz władzy królewskiej, państwo- 
wej mógł nakroślać linie poszanowania. 
Tymczasem Iizeczpospolita, w której żre- 
nicą złotej wolności była niczem prawie 
nieograniczona swoboda szlachcica, nie 
wydobyła z siebie zadnej siły daśrodkowej 
Nie był nią król, bezsilny nawet wtedy, 
kiedy miał najlepszą wolę służyć państwu, 
nie było mieszczaństwo nieliczne, ograni- 
czone, częściowo jeszcze cudzoziemskie 
i cudzoziemskiemi prawami się rządzące. 
Nie był też chłop, nawet ten bliższy Beski- 
du, który przechowywał stare tradycye sa- 
morządu słowiańskiego; najlepiej może je- 
azeze wiedział chłop z królewazczyzny 
o opiekunie swoim królu w Warszawie, 
którego dłoń słaba rzadka go osłaniala 
przed nadużyciami starostów i podatara- 
ścich. Natomiast nieszczęsna dusza niewol- 
nicza, przywiązana do wei pańskiej, była 
już niczem dla Rzeczypospolitej, więc 
1 Rzeczpospolita niczem dla niego a wazy- 
atkiem pun, ów samowludca wioskowy. 
A jednak książka p. Łozińskiego pokazuje 
jasno, jak na dłoni, czem móglby być mie- 
szczanin i chłop dla Polaki. 


Nawet z tych aktów zapylonych wylania | 


się potężne, porządkujące ramię mieazczań- 
skiego Lwowa na Rusi. Nawet najbutniej- 


szemu szlachcicowi rzednie mina i poko 

ieje głos w obrębie donośności dział miej 
skich. Te lyki lwowskie umieją nakazać 
taki respekt dla siebie, że szlachta ze Lwo- 
wem, jak z udzielnem mocarstwem, zawiera 
przymierza i konfederacye. 

Ale Twów niestety był tylko jeden. 

P. Władysław Toziński nie waha się 
również oddać najwyżazej pochwały cno- 
cie żolnierskiej prostego ludu polskiego. 

Ten łud niewyczerpany w swej dobroci 
i cierpliwości, który umiał ogromnemi ofia- 
rami bronić częsta resztek praw awoic 
ten lud jako żołnierz alawał się niezrów- 
nanym w XVII wieku. 

Kiedy pod Purkanami cała szlachta od- 
bieżała Jana III, rajtur, chłop polski ura- 
tował go od niechybnej śmierci. 

Te ciury i pachałki zapisali się w hiato- 
ryi niejednym czynem, którego by się nie 
powstydził rycerz bez zmazy i skazy. 

„Jaka potężna a zmarnowana siła tkwiła 
w tych masach chłopskich, domyślał się 
Batory, tworząc szeregi piechoty łanowej... 

Książka p. Kozińskiego pokazuje te 
wazystkie drogi, jakiemi się tyle sił buj: 
nych w szlachcie i w ludzie zmarnowało, 
zjadło i zniszczyło we wzajemnych wal- 
kach, rabunkach, rozpasaniach i bijaty- 
kuch. 

A jednak mimo wszystko ta siła moral 
na, płynąca z Mazowsza, z Warszawy, 
z dworu królewskiego, z życia umysłowega 
i obyczajowego, z miast Małopolski i Wiel- 
kopolski, nie giuęłu hez śladu, rozlewaj 
się u stóp Karpat i jarów podolskich. Gdy- 
by nie ta promieniująca siła kultury, która 
nakazywała w sztuce, w budownictwie i ^- 
byczujach skłaniać głowę ku zachodowi 
polskiemu, nicby nie ostalo po dziś dzień 
2 polskiego języka i wpływów na wsiach 
iw groduch Ruai Czerwonej. Nie, prócz 
waponinien i toniezawsze, niestety, pelnych 
chwały i dumy narodowej. 

Tukim jest imiężez cennej książki p. W tła- 
dysława I kiego 


Kazimierz Mokłowsłi, 


NOTATKI NAUKOWE. 


Rocznika instytutu socyologlcz- 
nego (Annales de l'Institut International de 
Sociologie) ukazał się tam X. Zawiera on roz- 
prawy V-go kongresu tegoż instytutu na temat 
atosnnków między psychologią a socyologią. 
W rozprawach tych udział wzięli: Lester F. 
Ward, Gabryel Tarde (na krótko przed zgo- 
nem), Eug. de Roberty, R. de la Grasserie, E. 
Levasseur, A. Espinas, L. Manonvrier, M, Ko- 
walewski, K. Delbet, K. Kelles-Krauz I. Ton- 
nies, John S, Mackenzie, M. Karejew, M. Abri- 
kossow, Wł. Lessewicz, Combes de Lestrad, 
F. Puglia, Limousin i R. Worms; wazystkich 
ich referaty i mowy 84 w roczniku wydruko- 
wane, 

Tom X jest oatatnim pierwszej seryi tego 
wydawnictwa. Dotąd ukazywało się ono co rok 
(nakładem Giarda i Brière'aj; odtąd wycho- 
dzić będzie tylko po każdym kongresie inaty- 
tutu i zawierać wyłącznie sprawozdania z kon- 
gresów. Kongresy te nie odbywają się co rok, 
lecz co dwa albo trzy lata. 

Instytut poniósł w ostatnich czasach wiele 
strat. H. Spencer nie był jego członkiem, prze- 
cież sekretarz R. Worma poświęca mu gorące 
wspomnienie, jako „powazeclinie uznanemn za 
pierwszego wśród socyologów naszych cza- 
sów." Ciekawa jest, dlaczego Spencer nie był 
członkiem stowarzyszenia zocyologów. Przy 
założeniu instytutu proponowana mu przystą- 
pienie i prezydyum na pierwszy (1893—4) 
rok, Ale odmówił —uzaeadniając odmowę tem, 
że zasudni: nie należy do żadnych stowa- 
rzyszeń i zasadniczo nie przyjmuje żadnych 
odznaczeń. Istotnie, nie przyjmował też pro- 


ponowamych mn miejsc zaszczytnych w róż- | 


nych akademiach i wysokich orderów, Obja- 
wiały się obie strony mieszczafiskiego indywi- 
du 


ib 

Z członków instytntu zmarli w ciągu r. 1903 
i 1904: Paweł von Lilienfeld- Toal, znany jako 
jeden z twórców teoryi organizmu społeczne- 
go, której poświęcił wielotomowe dzieła w ję- 
zyku niemieckim, pojmując ją jak najdoełow- 
niej, posuwając analogię do granie astatocz- 
nych i najdrobniejszych szczegółów; był on 
zresztą przez 17 lat gubernatorem korlandz- 
kim, a później, do kohca życia, członkiem Se- 
natu rządzącego w Petersburgu. Dalej, zmarł 
wybitny prawnik portugalski, Tavares de Me- 
deiros, profesor uniwersytetu w Koimbrze; 
Selineffie, Tarde, wreszcie Michajlowskij, któ- 
ry wlaśnie na r. b. był wybrany jednym z wi- 
ceprezesów. Z czlonków drugiej kategoryi 
(associda) zmarli: książą Teniszew, fundator 
nagrudy konkursowej 5,000 fr. za najlepsze 
dzielo o rewulucyach społecznych, jeszcze nie 
danej, oraz Borys Minzes, prof, szkoły wyższej 
w Sufi. 

Natomiast przybyło paru nawych członków: 
znakumity mówca i deputowany belgijski, 
Emil Vandervelde, profesor uniwersytetu w 
Jassach, wybitny historyk rumuński A, D, Xe- 
nopol, oraz jako associew; Wł, Lesaewicz, prof. 
wyższej, rosyjskiej szkoły uauk spolecznych 
w Paryżu, i Włoch, Eug. Rignano, autor dzie- 
Un socialiame en larmonie avec la doc- 
conomique liberale,“ 

Obecnie instytut socyologiczny międzynaro- 
dowy ma 92 członków (liczba makaimalna o- 
ZNACZ. jest na stu) i 44 nasociós, Prezesem 
jego jest Edward B. Tylur, sekretarzem dr, R. 
Worms (w Paryżu, 115 boul, St. Germain). 


Stefan George. 
a 


śród młodej literatury niemieckiej 
sporo wrzuwy i hałasu czyniła gru- 
pa zwolenników tak zwanych kie- 
runków nowych. Byli to przeważnie litora- 
ci paczynający, którzy dość śmiało, jak na 
Niemców, zerwali z tadycyą (artenluu- 
bów, usiłując pchnąć poezyę na nowe tory, 
a włuściwiej mówiąc, atworzyć, bo różne 
fabryknty ówczesne, nie z nią wspólnego nie 
miały. Ruch ten miał chwile silnego napię- 
cia i, zdziaławszy swoje, rozwiał się, to 
znaczy, stał się również uznaną, panującą 
teory4. Z dawnych bojowników większość 
nie ujawniła zbyt wielkiego talentu, uległa 
wpływom średniomieszczańskiej płytkości 
i szlafrokowej „gemiithlichkeit.* Typowym 
przykładem jest Bierbaum i cały ruch 
nberbrettli. 

Haslem ogólnem było — cofnięcie się w 
głębię duszy wlasnej i szukanie w niej no- 
wychnatchnień —hasło ogólne całej dzisiej- 
szej twórczości. Przy wejściu w życie prąd 
ten rozdwoił się: większość poszła za pier- 
wiastkiem, który krytycy „moderniatycznić 
nazywają germańskim. Ta rzeczą główną 
jest siła — pierwotna, brutalna siła, dą- 
zenie do tego, aby wypowiedzieć się jak 
najszybciej, jak najgoręcej wyrzucić z sie- 
bie uczucie, rodzące się sława i, jak najbli- 
żej do tak zwanej prawdy zównętrznej, 
szukać ucieleśnienia swoich pragnień ar- 
tystycznych. (i poeci piszą pod wpływem 
namiętności, szaleją, milkną, nigdy nie po- 
zbywając się pewnej szorstkiej twardości. 

Obok tego głośnego prądu pojawili się 
inni, którzy mniejszą nadaję wagę po- 
pędom wybuchowym a wysuwają na 
pierwszy plan rozwagę artystyczną i kunszt 
tworzenia, Ten typ uosabia w sobie Stefan 
George. 


a 


PRAWDA. 


n4 


Pierwszym jego zbiorkiem był tomik 
p. t. „Pibel,* gdzie on występuje juko epi- 
gan klasycyzmu. Własny awój rodzaj zna- 
lazł poeta w następnym tomie: „llymnen, 
Piigorfahrten, Algabel.* Wydał on jeszcze: 
„Die Bücher der Iirten und Preisgedich- 
te,“ „Das Jahr dor Beele“ i „Der Teppich 
des Lebens.“ 

Stefan George jest w Niemezech znany 
i ceniony, lecz nie należy do uwiclbianych. 
Mówią, piszą o nim aporo, odczuwają go 
mało. Jest przybyszem obcym, kwiatem 
przesadzonym sztucznem zrządzeniem losu 
na grunt niemiecki, echem cudzoziemskiej 
kultury. 

Zewnętrzna szata utworów jego zbliża 
poetę do parnasistów francuskich; różni go 
od nich głębsza treść, poświęcona wyłącz- 
nie odrębnemu zakątkowi duszy ludzkiej. 
Treścią lą byłby on blizki Rodenbachowi, 
gdyby nie specyalnie chłodno-marmurowy 


charukier twórczości i wstrzemięźliwość 
artystyczna, odróżniające go od piewcy 
Bruges. 


George go cechuje przedewszystkiem 
spokój zewnętrzny. Nie należy brać tego 
wyrazu w znaczeniu upatyi, obezwładnie- 
nia itd. Nie — jest to wyłącznie opanowa- 
nie wolą wszystkiego, co poeta mówi, 
zrównoważenie ducha, który przemawia 
tylko pod jedną postacią. George pisał spo- 
ra na temat Ilellady, jego ujęcie świuta 
starożytnego jest niezwykle indywidualne, 
bierze on z niego tylko clegię— wycieńcze- 
nie subtelne i owładnięcie wyrazem twa- 
rzy. Na tej tkaninie snuje poeta własne 
awe wzory. Kultura jego to kwiat cieplar- 
niany, abojętny na żywezą, wyrazistszą na- 
miętność, aboy wszelkiemu ruchowi, wszel- 
kiej gwałtowności, to wykwit pokolenia za- 
mierającego. W tem znaczeniu można po- 
wiedzieć, że N..(ieorge — to ostatni (irek 
(jeżeli weźmiemy końcową epokę kultury 
greckiej). 

Pocta nie czuje wstrętu, ani niechęci da 
tlumu, ale jest daleko od niego, czuje się 
zupełnie mu obcym. „Skryłem się od ludzi 
w krainę marzeń moich... mówiłem tylko 
z gwiazdy i oblokiem.* Wsparł się na ko- 
lumnie białego marmuru i przez kratę awe- 
go ogrodu patrzy na świat. Wie on, że ból 
istnieje, czuje go nawet często, tylko— ból 
ten przyómiewa lekka zasłona rełleksyi. 
Myślą, tym ulotnym a siłę w swojej roz- 
lewnodei mającym orężem, obejmuje poeta 
wszystko. 

Cała poezya Gcorge'go nosi cechę wy- 
twornego intelektualizmu, Treścią jej jest 
ludzkie „ja,“ zindywidualizowane w duszy 
poety. Miał on niegdyś dni swe zle i ucho 
jego pełne było ostrych tonów. Doszedłszy 
brzegu, gdzie niema pociechy, ujrzał nad- 
piywającą łódź, wsiadł w nią, podążył na 
fali ku — krainom piękna. Burze szalały, 
wiatr wyl, rwał żagle, później — nastała 
ciszą. Tamta było przeszłościy, to — teraż- 
niejszością w pięknie, obcem tamtym wzru- 
azeniom. Na „nowym“ brzegu duaza poety 
nie pożąda goręcej, nie pragnie jaskrawiej, 
żyje wzrastającem przeczuciem nicskoń- 
czoności. Kochanka jego to nie kobieta 
pożądana, śniona, to myśl ubrana w zwoje 
mgły, tęsknota ucieleśniona; budują oni 
w swem rozmarzeniu królestwo słońca, 
gdzie radość oświetla pola i gaje. 

Przez to Stefan George pokrewny jest 
z Moreau; w twórczości jego wiele momen- 
tów przypomina abrazy z ulicy Ia Roche- 
foucauld. Te dusze sy sobie bratnie wg- 
drówką po zaświatach, gdzie słońce rado- 
sne, jasne ląkii cisza — cisza... 

Poezya George'go jest jako cicha pieśń, 
monotonnie, lecz z glębią nucąca szeptem 
o bycie i niebycie. Jak już wspomniałem, 
cechuje ją pewna oziębłość. Nie da się ni- 
gly poeta unieść gorętszemu porywowi, 
świadoma siebie powaga nigdy go nie o- 
puszcza. Zawsze on wie, eo czuje, zawsze 
myśl ma przewagę nad całością ducha. Mo- 
wa jego jest niezmiernie powściągliwa, 


każde słowo umiejętnie dobzune. Pisze 
George mało, lecz wszystko, co wydał, ma 
swój wyraz, awoje piękno; każdy wiersz 
lo misternie zbudowane dzieło sztuki, to 
rzeźbiony wyrób złotniczy B, Celliniego. 

Całość jego utworów, to wyezulona i po- 
wściągliwie  arystokratyczna twórczość 
człowieka, który wiele wie, wiele czuje 
i tem jest obcy tłumowi, kipiącemu drob- 
nemi sprawami, Na istnienie innych Jira je- 
go jeat niemą; czułą jest ona wyłącznie na 
dźwięk najgłębszej, to znaczy najmniej 
znanej, najmniej typowej, najmniej głos- 
nej strony ducha. Wszystko podług jego 
slów w przedmowie da „Jahr der Seele“ 
przechodzi proces dziejowej zmiany, wszy- 
alko podlega przeobrażeniu przez sztukę. 
Ten odrębnego rodzaju arystokratyzm wy- 
różnia go z pośród innych pustelników du- 
cha. Twórczość pocty nie wchłania wszyst- 
kich głosów, jakie do niej dochodzą, lecz 
bacznie wybiera, oddziela to, co duch jego 
przeobraża w piękno, wszystko inne ad- 
rzuca, jako łupinę, niegodną jego spojrze- 
nia lub rzecz absolutnie mu obcą. Tę jego 
powściągliwość upodobnić można marmu- 
rom z czasów atenskich, Nie płoną one, nie 
wybuchają, mają w sobie dziwny spokój; 
znać tu nietylko rękę artysty, lecz i jega 
świadomość. 'l'o go wyodrębnia od kultu- 
ry współczesnej i to go z nią łączy. 

W tem leży przyczyna, że poezya (iror- 
ge'go nie porywa. Lecz piękna przejawia 
się różnemi drogami. [zis przewagę ma 
mowa cicha, budząca ciche szimery—i dla- 
tego poezya Gearge'go jest tak współcze- 
ang. Niema w niej ognia, jest siła skupienia 
i świadomy chłód artysty- dziecięcia późnej 
cywilizacyi. Zrównoważenie i miara arty- 
styczna — to 85 owe „wady,* które Geor- 
ge'mu wyrzucają wielbiciele tak zwanego 
pierwiastku germańskiego. 

Chcyc zsumować pogląd na twórczość 
tego poety, stajemy wobec zadania trud- 
nego; niełatwo ująć ją w pewne cechy cha- 
rukterystyczne, Nie ubiega się an za nową 
mową, nie usiłuje GE poczyi na nowe 
tory. Dawne środki w zupełności mu wy- 
starczają. A jednak jest to artysta wielce 
dbały o kunszt tworzenia. Za pomocy słów 
prostych, rytmu niewyszukanego, wywołu- 
je on może niezbyt na razie silne, lecz 
jstatnie artystyczne wrażenie. Pewna je- 
dnostronność nadaje mu specyalny wyraz. 
Refeksyjność i obcość wszelkim porusze- 
niom żywszym, to podkład całej jego or- 
ganizacyi artystycznej. Należy on do tych, 
którzy mając kult dla uczuć wybranych, 
nie wychodzą po za nie, nie dlatego aby 
byli obojętni lub zamarli, lecz że ich orga- 
nizacya psychiczna jest niepodatną dla 
wszelkich wpływów bezpośrednich. Zam- 
knięci w sobie, pochłonięci są ci awtyści 
odgłosami własnego ducha wyczulonego 
i głęboko różniczkującego odcienia, uczu- 
cia i myśli. Chłodni, pawściągliwi, o wyso- 
kiej kulturze, wysokiej świadomości ar- 
tystycznej, przebywają w addalonym za- 
kątku zaczarowanego ogradu, nie czując 
żadnych pragnień, namiętniejszych pożą- 
dań i żyjąc myślą artystyczną, lecz tylko 
myślą. 


Zbigniew Brodzki. 


NOWE KSIĄŻKI. 


— Dr. H. Nusbaum: Pamięć, jej zna- 
czenie w umysłowości i etyce (str, 67). 
Jestto wykład nietylko naukowy, ale a- 
grzany gorącem uczuciem, które nigdy nie 
opuszcza autora we wszelkich jego wystę- 

ieniach piśmienniczych. Określiwszy wie- 
TRE udział pamięci w umysłowości 
naszej, powiada w końcu: 

„Pamięć jest czynnikiem świadomości ni 
szej, bogactwa naszej wiedzy, pamięć rozprze- 


szenia ducha naszego na obszary ezasn, w 
których życie nasze jest tylko jedną chwilką, 
pamięć rozprzestrzenia ducha naszego po za 
krafice przestrzeni, do których sięga moc zmy- 
słów naszych, a w której jesteśmy iskrą tylko, 
pamięć jest czynnikiem jedności duchowej na- 
szej, warunkiem szlachectwa i dostojności du- 
cha naszego; prawda, pamięć smaga nas nie- 
raz boleśnie, ale wieńczy czoło ludzkości 
gwiazdy geniuszu, a gdy tak jeat, doprawdy, 
że okupuje ona atokrotnie cierpienia, których 
bywa w nes zaczynem,“ 


— Ignacy Radliński: Prorocy hebraj- 
scy wobec krytyki i dziejów (str. 209). 
Jest to praca gruntowna i samodzielna. 
Czytamy w niej: 

„Baczne oko proroków dojrzało ucisk i nę- 
dzę klas niższych, łzy ich i niedolę. Natchnio- 
ne slowa karcily lupieztwo możnych, przekup- 
stwo i zdzierstwa sędziów, lichwę i rozboje 
dokonywane pieniędzmi przez kapitalistów, 
zatwardzialość serca na nędzę ludzką w zami- 
lowanych we fraszkach, rozkoszy i zbytkach 
miewiastach. A w dziejach ludzkości bezwąt- 
pienia pierwszy to byl głos podniesiony w o- 
bronie tych, którzy w niedoli byli wyzyskiwa- 
ni, dla korzyści innych na dół spychani, dla 
bezpieczeństwa ich w tym dole zapobiegliwie 
wzywani. 

A gdy nastały ciężkie dla ich narodu czasy, 
według ich pojęcia, dni słusznej kary, więc 
chociaż niejedni strasznych rzeczy stawali się 
naocznymi świadkami — jak lupiezki zdobyw- 
ca niby powódź kraj zalewał cały, niby ogień 
niszczył wszystko, niby uragan druzgutał 
i ścierał; chociaż oni widzieli, jak tysiące ro- 
dzin, ludność setek wsi i miast nieprzyjacie] 
w odległe gdzieś kraje ku północy i wachodo- 
wi, nad Eufrat i Tygrys porywał, a niektórzy 
nawet wśród porwanych tych sami się znajdo- 
wali; chociaż do aiedlisk opuszczonych przez 
tych porwanych, do wyłudnionych przez się 
miejscowości wstrętne im bo obce, wstrętna, 
bo nędzne i plugawe, ba niewolnicze i vozbe- 
atwione butą zwycięzców, zgraja wiernych go- 
bie a usłużnych napędzał, oni głosili, że Jahwe 
nie przestał być sprawiedliwym. 

Gdy w ich oczach gwarne niegdyś zebrania 
Indu wróg skinieniem ręki porozpędzał, prze- 
strachem do niewolniczego zmuszał milczenia; 
gdy deptał progi świątyń, ołtarze ozdabiał 
swemi godłami; gdy wszędzie się wciskał, by 
plugawić zetknięciem sią z sobą, zarażać ob- 
cowaniem i pastwić się nad niemocą; gdy na- 
wet zasiadający na sędziów ławie urągali się 
sprawiedliwości a przewrotnymi wyrokami na- 
wet pojęcie słuszności w duszach jednostek 
zacierałi — prorocy powtarzali tylko, czekaj- 
my, Jahwe żyje, 

To pojęcie wiecznej, jak Bam Jahwe, spra- 
wiedliwości, wyższej nad czyny ludzkie i re- 
gulującej te czyny, kazała im wierzyć w od- 
rodzenie swego naradu. Tylko to odrodzenie 
otworzyć mogło ludziom nową erę, rozpocząć 
wiek złoty.” 


— Aleksander Kraushar: Towarzystwo 
Królewskie Przyjaciół Nauk (str. 
198). 

Jest to tom VI a księga trzecia tej imponu- 
jącej monografii, obejmująca czasy królestwa 
kongresowego w czteroleciu  przedostatniem 
(1824—1828). Tekst ozdobiony jest wieloma 
ciekawemi ilustracyami, kopiami pariątko- 
wych rycin historycznych. Praca Kraushara 
między innymi dowodami przekonywa, jak da- 
lece Towarzystwo przyjaciół nauk nietylko 
zgarnęło do swego grona prawie wszystkie 
znakomitości w kraju, ale nadto starało się je 
przyciągnąć z zagranicy. W porównaniu z niem 
obecna Akademia krakowska wygląda bardza 
amorgońsko. 
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PRAWDA 
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NA MARGINESIE. 
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Środki użyzniające ziemię coraz więk- 
szego w rolnictwie nabierają znaczenia. Do- 
starczają one roślinie tego pożywieniu, które- 
go w gruncie nia znajduje ona w dostatecznej 
ilości. Dotychczas posługiwano się w tym celu 
"foafatami oraz innemi snbstancyami, ad pew- 
nego czasu jednak w Stanach Zjednoczonych, 
a szezególniej w Massachusetta, zastąpiono je 
nawozem, przygotowanym z ryb niejadalnych, 
a między innemi z menhaden, znajdowanych 
w olbrzymiej ilości */, wszystkich ryb poła- 
wianych w Ameryce Północnej, Rocznie łapią 
ich okolo 800 milionów — z tej masy 99/, 
idzie do fabryk, gdzie przez suszenie zamie- 
niają się w nawóz, Z chwilą zrozumienia rze- 
czywistej wartości tego środka użyzniającego 
zużytkowanie odpadków i resztek targowych 
stało się przedmiotem badań bardzo staran- 
nych, budząc do życia nową gałąź przemyslu, 
znaczne korzyści przynoszącego. 

Katalizą nazywamy, jak wiadomo, wpływ 
pewnych ciał na skład chemiczny innych, bez 
uprzedniej zmiany w ich stanie. Zjawiska ka- 
talityczne nie są dotąd naukowo dostatecznie 
wyjaśnione i niektórzy chemicy, jak Regnault, 
uważają je nawet za należące do dziedziny me- 
tafizyki, Aby położyć koniec tej niepewności, 
profesor Van 't Hof, znana powaga w świecie 
naukowym, przeznaczył nagrodę 1,500 fr. dla 
tego, kto przedstawi najlepszy referat o obja- 
wach katalitycznych. Prace mają sądzić: Van't 
Holt, Arrheniua i Ostwald — nadsyłać je na- 
leży przed 30 czerwca 1905 r. do redakcyi Zeit- 
schrift fur physikalische Chemie, 2 Liane- 
strasse, Lipsk. 

Salon jesienny w Paryżu. Urządzony 
po raz pierwszy w roku zeszłym alon d'Au- 
tomne w Paryżu zaczyna na seryo współza- 
wodniczyć z tradycyjnemi, wiclkiemi wystawa 
mi wiosennemi, Tylko co zamknięty tegorocz- 
ny Salon jesienny, wedlng daść jednogłośnych 
odezw krytyki paryskiej, doskonale się udał, 
był bardzo urozmaicony a nieprzeladowany 
icieszył się dużem powodzeniem wśród pu- 
'bliczności i artystów. Oddzielne sale dla wy- 
staw zbiorowych swych dziel mieł mieli zmar- 
li; Pavia de Chavannes i Tonlouze-Lautrec, 
oraz żyjący P. Cezanne, A. Legron, Odilon 
Redon i rzeźbiarz książę P. Truheckoj, 

Katalog wystawy wykazuje dość znaczną 
liczbą nazwisk polskich. Obok znanych już na 
naszej niwie artystycznej WŁ Slewińskiego, 
Jana Styki, L, Kaufmana, l. Girszberga, I. 
Pilichowskiego, spotykamy jeszcze nazwiska 
B. Bujki, L. Gotlieba, G, Gwozdeckiego, E. Ża- 
ka, A. Markowicza, A, Chorotynowskiego i Izy 
Daniłowicz. W dziale rzeźby wystawili Gru- 
berski, A. Lepla, Wł. Mazur, w dziale sztuki 
kraficznej — Józef Pankiewicz i Ignacy Ło- 
piański. PE. 


Z PRASY. 
u 


— Wobec rozmaitych i częsjo fantaa- 
tycznych domniemań w przedmiocie poli- 
tyki nowego ministra apraw wewnętrznych, 
zasługuje na poznanie widocznie dobrze 
joiniormowany głos ks. Meszczerakiego. 
W nr. 87 Grazdmiina czytamy: 


„Wladza nieograniczona, monarsza (samo- 
dierżawije) jest w Itosyi jedynem źródłem swo- 
body i prawa; autakratyzm jest wyłączną, 
istotną i skuteczną obroną swobody, praw oraz 
usoby każdego przeciw zamachom na nie biu- 
rukracyi oraz demokratycznej samowoli; wla- 
dza nieograniczona monarsza jest jedyną dro- 
gą, prowadzącą do doskonalenia się państwo- 
wego oraz zapewnienia istotnego szczęścia no- 
rodowi; autokratyzm jest jedyną rękojmią pa- 
rziydku, bez którego istnieć nie może zarówno 


swoboda i dobro narodu, jak nienaruszalność 
praw. Oto haslo Grażdanina. Nie nległo ono 
zmianom nigdy. 

Czuję się w obowiązku wyjąć 
i głośno wypowiedzieć je dzi i s 
cego zamieszania w nmyslach, dziś pod ko: 
roku, ponieważ wyrozumiewam z wielu oznak 
oraz z wieln dochodzących mnie wieści, że 
wstępnjemy w okres życia społecznego, gdy 
jedni do tego stopnia zbici są z tropu, iż nie 
rozumieją wręcz, dokąd dążymy, ani czem od- 
różniają się drogi i cele nowego ministra spraw 
wewnętrznych od dróg i celów jego poprzedni- 
ka, inni zaś uparcie upatrują w slowach nowe- 
go minietra (które poprzedziły jego działal- 
ność) jakąG zapowiedź zasadniczej reformy 
ustroju państwowego. 

Najstarszy organ prasy petersburskiej, kon- 
serwatywnej nie może inaczej odpowiedzieć 
i jednym i drugim, jak tylko opierając się ail- 
nie na wyżej przytaczonem haśle. 

Powtarzam przeto to, od czegom zaczął: 
zasulniczo, w istocie swojej, rządy księcia 
Awiatopołk-Mirskiego nie mogą nicsem różnić 
się od rządów jego poprzednika; może on tyl- 
ko różnić się od byłego ministra sposobem 
obejścia, będącym odbiciem się jego osobi- 
stych poglądów i przekonań w zakresie sta- 
sunku do instytucyj i ludzi. 

Żaden przeto gubernator nie może wyobra- 
żać sobie, że mogą uledz zmianie chociażby na 
jotę wymagania Monarsze w dziedzinie władzy 
ogólno-państwowej, stawiane mu w imię po- 
rządku oraz bezpieczeństwa wszystkich i każ- 
dego z osobna, Żaden Rosyanin wierzyć nie 
może pogłoskom i roztrząsaniom o reformie, 
w jakimbądź kształcie, systemu państwowe- 
Bo.” 


— W nr. 207 Sl. Pet. Wied, czytamy; 

„Dr. Vernicke, b. profesor wydz: prawnego 
w uniwersytecie tokijskim, taką daje o Japonii 
opinię: 

„Japonia jest krajem bezwarunkowa kultu- 
ralnym; przekonalem się o tem zarówno w sto- 
licy, jak ina prowincyi. Niepodobna równać 
jej z Furcya, Chinami itd. 

"To paiistwo konstytucyjne i w Azyi przo 
downicze. Niema tam biurokratyzmu policyj- 
nego, niema samowoli władz, 

Prawa ludzkie | obywatelskie Japończyka 


| są nienaruszalne. Każdemu wolno żyć, myśleć 


i wierzyć według przekonania i upodobań, 
Swohoda slowa, prasy, ruchliwy temperament 
umożliwiają mu zupełny rozwój zdolności na- 
turalnych. Legalność, obowiązkowość, oto za- 
sady japońskie. Urzędnicy nie znają tam lapó- 
wek. Zreszlą ten objaw niemożliwy jest wobec 
wolności słowa i prasy. Analfabetów prawie 
niema, etyka oparta na wierzeniach Konfneyu- 
aza i Buddy, czyni naród moralnie zdrowym, 
Zewnętrznie, uderza ich grzeczność, uprzej- 
mość, wypływające z zasad etycznych. Posza- 
nowanie ojców, starszych, przełożonych pocho- 
dzi z czci przodków. Zarznt niesamadzielno- 
Ści, braku jiskry twórczej jest niesluszny. 
Zresztą, jak dotychczas, wszystko czerpią 
z Europy, lecz nie ulepazają; pracowici są u- 
porczywie, energiczni, czynni. Obce im slo- 
wiańskie: „jakoś to będzie.“ Typem Japończy- 
ka jest osobnik wymustrowany, lecz nie z pru- 
ska, tylko moralnie. Przy wielkiej mocy du- 
cha japońskiego, dr. Vernicke rokuje krainie 
Wschodzącego Słońca świelną przyszłość.* 


—a— 


Wiadomości jłeczne. Kur. JVaraz. donosi, że 
umady w Baku inżynier pórmczy, Witold Zglenieki, 
między innymi legniemi zapien? po 15,000 rh, jedna- 
fazowa i 2,000 rb. rocznie din ksżdego z miast gu- 
bernialnych w Królestwie Polskiem na założenie i u- 
trzymanie szkól rzewieślniczo-artystycznych; Kasie 
Mianawskiego połowę dochodn ze swych posiadłości 
ziemskich w pow. Bukińskim; reszta zaś majątku, jaka 
| pozostanie po spiemiężeniu niektórych posiadłości 


| do rozma 


ipraw osobistych zmarłego ma utworzyć fundusz na 
nagrody w rodzajn Nobla, ża wslawione w Europie 
dzieła nauki, sztuki i literntary. 

- Zarządzający akcyzą w gub, Saratowskiej wzy- 
wa siedenrów, kończących jakikotwiek wydział w uni- 
wersytecie warszawskim, da przyjęcia posad młod- 
azych, etatowych kontrolerów akcyzy, z pennyą 1,050 
rb. racznie. 

— L. Tołstej (syn) założył w Petersburgu kiięgar- 
mig pod nazwa „Dobra dzieło, nżaby „rozpowazoch- 
miné tanie a dobre książki, jako najskuteczmicjsza 
i potężne środki oświaty i uxilrowicnia spoleczeńsiwa 
rosyjskiego, n zwłasztza ludu." 

— Stowarzyszenia „Sokołów“ w Niemczech uznano 
za policyczna, skutkiem tego wszelkie ich zebrania 
nadzorowana będą przez palicyę, 

£zkoły 1 wychowanie. Dziekan wydziału prawne- 
go uniwersytetu warazawskiega sawiadamia, ża w je» 
Eo rozporządzeniu znajdają się następujące stypandy: 
Dwa po 180 z zapisu Kopatancyi Gieysztorowej dla stu- 
dentów, urodzonych w b. gub. Aagustowskiej, posia- 
dających z egzaminów przejściowych stopień ogólny 
przynojmniej burdzo dobry (4), n ze sprawowania oe- 
lujący; dwa po rb. 100 imienia Symforyanny Krassow- 
skiej, wyznaczane przez brata zapisodawczywi, Mar- 
celego hr. Sołtyka, lub w razie jego bmierci, przez roe 
dzing Gordonów; jedno imienin Lessera w sumie rh. 
50 dla studenta I kurau, który ukończył jedno z gim» 
nazyów waravawskich, 

— Zatwierdzona zosialu usawa ezołcjaklesowej 
askoły handlowej w Kaliszu, która ma powatać z fun- 
duszów publicznych i z zasiłków zarządu miejskiago. 

— W Km. IVa czytamy; Przesilenie obocnę 
daja się we znaki włnńcicielom i wlaścicielkom szkó- 
lek kilkoklosowych, do których uczęszczają dziec! ro- 
dziców niczamożnych, albowiem z powodu ciężkich 
czarów wiele osób nie posyła dzieci wcale «lo szkół 
płatnych, n po za tem liczni rodzice, mający dzieci 
w szkolach, niesą w możności niszcznć uależności, 
którą zwykla w lego rodanju szkółkach płaci się 
zdolu. W Wnrszówie podobno szerzy mg nędza azcze- 
gólnie wśród właś li »akólek izraelukich. Ucievpie« 
li twloszcze t, zw, wodzi,” mający chadary pry- 
warne, Wieła x mich awraca się o pomoc da Towa- 
rzystw dobroczynnych, lecz spolyka sah odnowa, po- 
nieważ: nie są... robotnika, pozlinwionymi pracy. 

— Do wniwarsytotu w Tomsku przyjęto wazyatkieli 
kandydatów Żydów, bez względu na oznaczony atoan- 
nek procentowy 

Wiadomości nąnkówe. Na konkursie, ogłoszonym 
przex Stowarzyszanie techuików, r inicyntywy p. F. 
Kucharzewakiego, na praco k zakresu glownictwn 
technicznego polskiego, przyzunno dwin nagrody 
równorzedne po 150 rb: p. Adamowi 'Frojanowskie- 
mu za „Słowniczek przędzniniczy* i p. Bolesławowi 
„Wyrazy techniczne w 
walcownietwie źoluża używane.” 

Literatnra i prasa. Owież 
mo prores za artykuł, wzywający 


Kamiefiskiemu zn pracę p. t 


bytomskiej wytacza- 
rodziców  połakich 
auia z dziećmi wyłącznie w języku ojczy- 
atym. Niedawno pismo to skazane było na 300 inaro 
kary ra „podburznnie da gwałtów,” 

Ze astuki. Dnia 19 b. m. w Towarzystwie Zachęty 
otworzono wystawę obrazów Wyczóllkowakiego. 

— W Salowie Krywulta mamy wystawę pod nazwą 
„Dwóc polski”. 

— Duin 16 listopada nastąpiło w Krakowio otmnr- 
cie wystawy ceramicznej wyrobów polskich i obe ych, 

Sprawy ekonomiczne. Wydział okonomii rolnej 
przystąpi do obmyśleniu środków podniesienia prze- 
mysla tkackiego w Królestwie Pulskiem, w tem prze. 
konaniu, że to powstrzyma ludność wiejską od wy- 
chodzsiwa na zarobek do Prus. 
Jan Lobo, nowelista i dziennikarz, w Na- 
nach, pod Wilnem, 


— Salomon Kohn, powleściupisarz niemiecki, w Pra- 
dze czaskiej, 
"æ 


zużkać, 


23 Odpowiedzi Redakcyi. fe 


Pann Guatowskiemu w Zakapanem. Wysyluk <a 
zaliczeniem za granicę poczta nie przyjmuje. 


CZAU PRAWDA. „e 45. 


Co niedziela + Mudntek swiąteczny ilustrowany. 

Co poniedziałek: Tygodnik informacyjny dłu ziemian, 

Co wtorek $ Tygodnik korespondencyłi prowincyonalnej, 
Co środa i Tygodnik literacko-bibliogra ficzny, 


Co czwartek 

Co piątek 

Co sobota ! Pygodnik inform. handlowo-przemysłowy 
otrzymują wszyscy prenumeratorzy 


Gońca Porannego i Wieczornego 


2 razy dziennie najświeższe telegramy i wiadomości. —————— 2razy dziennie wysyła pocztą na prowincyę. 


G O N J E PO R A N N Y stał się w ciągu pierwszego roku istnienia 
najpoczytniejszem i najbardziej rozpowsze- 
] 1 WIECZORNY chnionem pismem codziennem polskiem. 


M" Nadzwyczaj przystępne warunki prenumeraty "Wg 


Tygodnik popuiarno-naukowy, 


Tygodnik gospodarstwa domowego, 


w Warszawie: rocznie rb. 6. pałrneznie rb. 3, kwartalnie rb. | z przesyłką pocztowa: rocznie rb, 7, półrocznie rb. 3 kop. 50, 
kop. 50, miesięcznie kop. 50. kwartalnie rb. | kop, 75, miesięcznie kop. 80 
Za odnoszenie do domu miesięcznie kop. 15. Za granicą miesięcznie rb. | kop. 54. 


Adres Redakcyi i Administracyi: Warszawa, Æg odza i5. 


Prenumeraia raczua tylka rb. 2. Z przesyłką pocztową 2.50. Wyszla z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
KSIĄŻKA ZBIOROWA 


KSIĄŻKA Z JEDNEGO STRUMIENIA 


Miesięcznik poświęcony krytyce i bibliografii polskiej szesnaś. 3 ieder 
pod kierunkiem literackim ADAMA MAHRBURGA. | eoa c Noto Eio klem O arorów „pod redakcyą 


Czasopisma apecyalne podają oceny krytyczne książek tylko w zakre- Zawiera nowele: 
sie specyalności awojej, czasopiama ogólne zamieszczają oceny dzieł 
tylko przygodnie, bez uroszczej i możności aystematycznego wyczer- 
pywania. KSIĄŻKA jest jedynym organem polskim, specyalnie po- 
fwięconym systematycznej krytyce piśmiennictwa polskiego we wazy- 
stkich jego działach. Dla czytelnika, który chciałby z piśmiennictwa 7 2, ` cj 
bieżącego zapoznać się ze wszystkiem, eo go x jakichkolwiek *Eglę- Skład główny w księgarni p. f, E. Wende i S-ka. 
dów zajmuje, a przedewazystkiem oszczędzić sobie czasu oraz zawo- za 
dów przy wyborze i nabywaniu książek, organ taki, jak „Książka,* 1 
jest nieodzowny. KSIĄŻKA informuje wszechstronnie i umożliwia wy- 1y ajCie D 
bór nie przypadkowy, lecz systematyczny, gdyż usiłuje zamieszczać 
«ceny krytyczne, jeżeli nie wszystkich książek, co byloby niemożliwe >» 
i podobno zbyteczne, to przynajmniej wszystkieli ważniejszych. 

„Kalążka* w każdym numerze oprócz ocen podaje pelną bibliografię 29 u 
bieżącego piśmiennictwa polskiego, uporządkowaną według działów która już od ] Grudnia r. 1904 go 

specyalnych. KSIĄŻKA w artykułach wstępnych i kronice awojej in- 


formuje o wszystkiem, co jest w związku z rueliem piśmienniczym | i i i GA 

NANA, podwaja swoją objętość 
KSIĄŻKA zjednała sobie szerokie grono współpra 
cowników z pośród najwybitniejszych sił fachowych i zaprowadza takie zmiany, że ją uczynią niemal 


i w dalszym ciągu nie ustanie w zjednywaniu sił nowych. f ; 
Nadzwyczaj nizka cena prenumeracyjna „Książki* | zupełnie nowem pismem. 


wobec jej rozmiarów i oblitej treści czyni ją dostępną dla wszystkich. | 


"W kola E Ward 18 ka, Krakowski Przednie 9 | z a SAM 
: 1 Hustrowane! 


Sir, XVI į 420. 
Gena w wyd. wytwornam rb. 2 
„ zwykłem n t 


Opuścił pasy i jest do uaiycia w księgarni (Gebethnera i Wolffa tj H 
| zeza taaa PA Nallgpsze-eod apg 
Tem szósty iuietyqy wojenne 
| dziela ALEKSANDRA KRAUSHARA: wyjaśniające istotny stan 


rzeczy na teałrze wojny 


AN 
al iil (au Cena „Gazety Polskiej,” podwójnie zwiększonej objętości, z dodatkami 


Towarzystwo krówki Prz 


| Ilustrowany 
i Cztorolecie przedostatnie W Warszawie rocznie b. 0.9) pôl- | z przesyłka pocztawą: rocaaia rh. 
rocznie rb. 4.80, kwartal. r g „ pólrocznie rh, 6, - 
(1824—1828) EPRRSAR A isise AAT 


z licznemi ilustracyami osób i pamiątek historycznych. 
Cena rubli cztery. 
Tomy poprzednie: ———— z 
Tom I: Czasy pruskie (1800—1806), rb. 3. 
Tom IFi II: Gzasy Kaięztwa Warszawskiego (1806-1815), rb, 6. F R 7 E MY 5 Ja O W | EÇ 
Czasy królestwa kongresowego: f 
Tom IV. Cztarolecia pierwsze (1815—1820), rubli 3. 
Tom V. Czterolecia drugie (1820—2824) rubli 3. 
545 ilustracyj. 


Adres: Warszawa, Warecka 14. 


| 
| 
| 
I 


tygodnik popularny dla spraw techniki i przemysłu, 


wychodzi we Lwowie, w każdą sobotę rano, pod redakcyą inż. cyw. E. Libańskiego. 
Prennmeratć miecięcena wynoni kor..1,20, kwartalna kor, 3,5 


Redaktor i Wydawca A. Dembowski. 
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